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Najszlachetniejszy brylant 
jest ten, który kraje

Wszystkie inne, a siebie 
. zrysować nie daje. 

Najszlachetniejsze serce jesi 
to, które właśnie 

Raczej da się skaleczyć, niż 
drugich zadraśnie. .

Asnyk
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Człowiek kolorowy budzi się
Ogromne poruszenie panuje obecnie wśród ludzi 

kolorowych". Poruszenie to  towarzyszy konflikto­
wi włosko — abisyńskiemu. Były francuski podse­
kretarz stanu, murzyn Candace, ostrzega Lavala 
przed możliwością zamieszek w kolonjach fran ­
cuskich. Arabowie w Syrji i  Mezopotamji są pod­
nieceni. Emancypacja Turcji i Persji, ruch w naj- 
młodszem państwie arabskiem  — Iraku, stopniowe 
uniezależnianie się E giptu — wszystko świadczy, 
ze wielki św iat „kolorowych", zamieszkujących ob* 
szary od Przylądka Dobrej Nadziei aż do K airu, 
znajduje się w epokowej fazie gruntownych prze» 
bbrażeń.

Użycie „kolorowych" w  walce „białych przeciw 
J>iałym“ —• w  wojnie europejskiej — następnie 
hasła Wilsona o samostanowieniu narodów wywo­
łało" ruchy n a  peryferjach św iata, powodując prze­
budzenie i daleko idące uświadomienie narodów, po­
zostających dotychczas w jarzm ie. Ruchy te  są 
tem  silniejsze im  bardziej na ziemiach azjatyckich 
i afrykańskich postępuje równocześnie rozwój kul­
turalny i gospodarczy. Nie było to  wcale przypad­
kiem, że pierwszy kongres ogólno — afrykański 
zębrał 8ię w Paryżu, gdy w roku 1919 odbywały się

w stolicy Francji rokowania pokojowe mięazy „bia­
łymi",; j a k  nie było przypadkiem założenie w 
Kairze Banku „Misz", mającego na celu stopniowe 
wyrugowanie wpływu Europy na sprawy finansowe 
i  przemysłowe „kolorowych".

Już w roku 1929 bank ten  zakłada swe filje  w 
A rabji i  Syrji, a  Irak  znajduje się od kilku la t cał­
kowicie pod jego wpływami.

W  roku 1930 na  wszystkich m inaretach Ango­
ry  stolicy T urcji współczesnej, widniały narodowe 
napisy: „Kupujcie tylko tow ary krajowe!" M ustafa 
Kemal jes t twórcą tureckiej „piatiletki", przewi­
dującej powstanie fabryk papieru, szkła, sztucznego 
jedwabiu, chemikalji, nawozów sztucznych, stali 
i t .  d. Wydajność tureckiego przemysłu teksty l­
nego, k tóry  w roku 1933 zatrudniał ^O.'OOO robot­
ników, m a być do roku 1938 potrojona, tak , by za­
trudnienie w tym  przemyśle znalazło 360.000 osób.

W cztery la ta  po pierwszym kongresie w P a ­
ryżu, w stolicy P o rtugaljt odbywa się drugi kongres 
ludzi „kolorowych", k tó ry  rzuca wyraźnie już sfor­
mułowane hasło, hasło „A fryka dla Afrykanów!"

Jesteśm y świadkami walki emancypacyjnej prze­
ciw Europie, upraw ianej cywilizacyjnemi, technicz-

nemi sposobami, które „kolorowi" przejęli od Euro-» 
pejczyków.

A w te j walce podejmowanej o „europeizację* 
bliskiego wschodu „kolorowych" gigantycznie gó­
ru je  — Japonja. •

Przeobrażenia tu  dokonane nie sięgają dalej niż 
la t 80. W roku 1853 wymusił komandore Mattew. 
P erry  otwarcie Japonji dla • handlu zagranicznego* 
Od 1930 roku zalewa Japonja swemi fantastycznie 
taniemi tow aram i całe Indje, kolonje holenderskie, 
Małą Azję, Afrykę, ba, nawet Amerykę i Europę. 
Japonja produkuje wszystko, r Jeden z przemysłow­
ców w Tokio zwierzył się jakiemuś Europejczykowi, 
że „Japonja eksportuje do Włoch makaron!" E ks­
portuje też ona, niewątpliwie, broń i amunicję do- 
Abisynji...

Również z tego stanowiska trzeba oceniać kou« 
flik t włosko — abisyński.

Świat Ludzi „kolorowych" nie jest już więcej tem» 
czem był w wieku 19-ym ani fem, czem był do w oji 
ny światowej. Dokonują się w tym  świecie lu-dzl 
niehiałych wielkie przemiany, z którem i E uropa 
musi się bardzo poważnie liczyć.



Z Banku Rolnego
Bada Państwowego Banku Rolnego zatwierdziła 

postanowienie Zarządu o nabyciu 3 gospodarstw o 
.ogólnym obszarze 226 ha  dla rozparcelowania ich 
a a  nowe gospodarstwa wiejskie. Podobnież zatw ier­
dzony został plan rozparcelowania 16 gospodarstw. 
Ziemia zostanie przedewszystkiem przyznana tym  
osobom, k tó re  osobiście zajm ują się rolnictwem. 
iWśród pretendentów  je s t kilku uczestników walk o 
niepodległość. .

Następnie Bada rozpatrzyła sprawozdanie z 
przyznanych w  sierpniu kredytów. W przeciągu 
sierpnia pożyczek udzielono 2242 gospodarzom w iej­
skim n a  ogólną sumę 1,4 mil. łatów, natom iast w 
przeciągu pierwszych 8 miesięcy r. b. pożyczek 
udzielono 21.161 gospodarstwom w iejskim  n a  ogól­
ną sumę 14,6 mil. łatów.

W sierpniu n a  licytację wystawiono 504 gospo­
darstw a, lecz do licytacji doszło zaledwie w  47 wy­
padkach, gdyż inni dłużnicy uregulow ali swoje dłu­
g i przed licytacją. W  przeciągu 8 miesięcy została

ogłoszona licytacja w  5131 wypadku, lecz do sam ej 
licytacji doszło jedynie w  494 wypadkach, czyli za­
ledwie 10% uległo licytacji.

Dzięki tem u, że bank w m iarę możności idzie na  
spotkanie swym dłużnikom, dłużnicy w ogromnej 
większości wypadków mogą uniknąć licytacji.

Wykupiono długów n a  18,7 mil. łatów. Bank 
rozporządza jeszcze sum ą 1,3 mil. ls  na  dalszy wy­
kup długów pryw atnych.

P rzy  rozważaniu wykonania budżetu zostało w y­
jaśnione, że budżet w zupełności został wykonany, 
przyczem dochód przewyższył w ydatki w wyższym 
stopniu niż było to  przewidziane.

W edług wstępnych obliczeń za pierwsze półro­
cze dochód banku był o 200.000 łatów  wyższy niż 
przewidziano. Zatwierdzony przez Radę bilan» 
banku n a  1 w rześnia stanowi 246,041,316 łatów.

N a  dzień 1 w rześnia ogólna sum a przeterm ino­
wanych długów wyniosła 2,3 mil. latów , tym czasem  
w roku ubiegłym  w  tym że czasie było ich 29 mil.

O przekazywaniu pieniędzy zagranicę
W ażne dla robotników rolnych z zagranicy

Zostały już opracowane przez Komisję W aluto­
w ą i  podpisane przez M inistra Skarbu nowe prze­
p isy  o przekazyw aniu pieniędzy zagranicę. Część 
zasadnicza praw a walutowego została bardzo n ie­
znacznie zmieniona i m a praw ie tak ie  brzm ienie, jak  
dotychczas. T ak  np. je s t z przepisam i o wysokości 
sum  przekazywanych. Została natom iast zmieniona 
część techniczna. N adal Izba Rolnicza zorganizuje 
n a  w si punkty , n a  których będą przyjm ow ane od 
robotników  rolnych z zagran icy  podania o pozwole­
n ie  przekazyw ania w alu ty  zagranicę. Podanie te  
będą zbierane, zaopatryw ane w  odpowiednie dane 
i  odsyłane do Izby Rolniczej w  Rydze. Izba  Rol­
nicza  sporządzi specjalne spisy, k tó re  zostaną doi

starczone Komisji W alutowej, k tó ra  skolei- w yda 
zezwolenie. Pieniądze przeznaczone do przewiezie­
n ia  zagranicę robotnicy będą mogli wpłacić n a  tych­
że punktach, skąd zostaną one przekazane do Rygi 
w  celu załatw ienia dalszych formalności. P rzy  wy- 
jeździe, o ile  dana  osoba zechce pieniądze zabrać ze 
sobą, robotnik zagraniczny będzie m usiał zwrócić 
się do Izby  Rolniczej. Z ehwilą zorganizowania 
przez Izbę Rolniczą w yżej wspomnianych punktów, 
ca ła  p raca  załatw iania odnośnych form alności zo­
stan ie  przeniesiona z Kom isji W alutowej i Banku 
Ł otw y n a  Izbę Rolniczą. Zmiany te  m ają  nastąpić 
już w  najbliższym  czasie. W ykaz punktów  — poda­
m y w  następnym  num erze „N. Ż.“,

Uwadze hodowców lnu i konopi
O stanio został u stalony  now y porządek zakupu 

inu  i konopi.
D cstaw ca lnu  i konopi m usi przedstaw ić św ia­

dectwo od zarządu gm iny. W  świadectwie m usi 
być w skazana ilość w yprodukowanego lnu  i konopi 
za  rok 1935 w  gospodarstw ie, jak  rów nież zaśw iad­
czenie, że dostarczone włókno je s t  w yprodukowane 
W danem  gospodarstw ie. Pozatem  m usi być w yka­
zany  w ym iar ciążącego n a  tem  gospodarstw ie po< 
d a tk u  gm innego oraz długu za nasiona lniane, ot* 
rzym ane od M inisterstw a R olnictw a w  la tach  1933, 
1934 i 1935.

O statnio został u stalony  now y porządek  zakupu 
przew idujący, i e  z należności potrącone zostaną 
w  tem  zaśw iadczeniu d ługi p roducenta z takiem  
obliczeniem, by producent o trzym ał w  gotówce co- 
na jm n ie j połowę należnej m u sum y za dostarczo­
ny  p ro d u k t 7. no trąconej sum y, połow a idzie n a

pokrycie*" zaległości podatków  gm innych, a  druga 
połowa — n a  spłacenie d ługu nasiennego.

P o trącana  sum a m usi być odnotowana n a  kw i­
cie, w ydaw anym  producentowi w zam ian za zdany 
produk t o raz za w yżej wskazane- zaświadczenie 
gm iny.

PięKna nagroda Rady Łotewskiego Towarzystw 
Sportowego»

23 ochronki dla dzieci
W  rokn bieżącym  Cyfra istn iejących w  Łotw ie 

ochronek d la  dzieci w ynosi 23. Z nich 11 m ieści się 
w  Rydze, m ając pod swych dachem  762 dzieci, 3 w 
L iepaji —  190 dzieci, 2 w  D augaw pilsie —  302 dzie­
ci, 2 w  Jełgaw ie —  107 dzieci i  po jednej w  Wents* 
pilsie, W atm ierze, Tukum ie, Cesis i  R igas —  Ju r-  
m ale. Rezekne nie  posiada dotychczas w łasnej

Okolice
Krasławy.

O braz a r t .  

m ala rza  
L . H erem arka

ochronki d la  dzieci, lecz utrzymuje 16 dzieci t 
ochronkach innych m iast. Ogółem w ochronki | 
d la  dzieci je s t utrzym yw ane 1488 dzieci. Kos* 
u trzym ania każdego dziecka wynoszą od 66 sanif 
mów (Cesis) do Ls 2,25 (R yga) dziennie.

Z zestawień samorządów miejskich widać, t 
m iasta  w ydają n a  opiekę społeczną średnio tw j  
13% swego budżetu. Ryga wydaje 13%, W | 
w ydają  Tukums (22,9% ), Cesis ( 20,6%), 
(19,8% ), Sałdus (16,6% ), Daugawpils (13,T^) n®* 
L iepaja  (10,3%) i. t. d.

Nasiona dla gospodarzy. 
wiejskich

M inister rolnictw a J . Birznieks r ..
w ydanie nasion ozimych gospodarzom, który, 
spodarstw a ucierpiały od gradobicia w P?wiê L i ■ 
gawskisn. Zostanie wydane 15531 kwintali Psze 
5,2 tys. kw intali żyta. W innych powiatach goj? ^  
stw a, k tó re  «cierpiały od gradobicia, dos ^  ^ 
siona n a  wniosek samorządów, środki nanĝ ®! 
będą zaczerpnięte z funduszu nasiennego, a 
zostaną wydane na  kredyt.

Z  przemysłu gorzcînian®^
Miejscowi przemysłowcy gorzelniani dos ^  

M inisterstw u Skarbu cały spirytus — sU,r^oji0śeI l‘j 
produkow any w  ubiegłym sezonie, w wj Jjjef1-, 
m il. litrów . Ogólna produkcja sezonu P°; r,er#i,ij 
w yniosła 18 mil jonów litrów. Po niedtaS1̂  
w  październiku, gorzelnie wznowią s",;art0fli ̂  
p rzystąp ią  do produkowania spirytueu z 
gorocznego «rodzaju. .

W  cysternach  i w  składach ®ODOp.^onóff I r  
w ego znajduje się obecnie około 5 nu J 
spirytusu —  surowca.

i
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Przewodniczący delegacji łotewskiej na sesję Ligi 
Narodów gen. sekretarz min. spraw zagr. W. Mun- 
ters odbył cały szereg wizyt i  narad z przedstawi­
cielami innych państw.

M. in. w dniu 13 b. m. odbył naradę z przewodni-» 
czącym obecnej Sesji Ligi Narodów, ministrem 
spraw zagr. Czechosłowacji — d-rem Beneszem. W 
tymże dniu W. Munters złożył wizytę fińskiemu

na mogile J. CzaksteOdsłonięcie pomnika

Delegacja

Prezydent Państwa A. Kwiesis odsłania popiersie 
na mogile J . Czakste, obok stoją Prem jer dr. K. TT1- 

manis i  min. wojny J, Bałodis,

Przewodniczący komitetu ucz­
czenia pamięci Pierwszego Prezy­
denta Państwa J. Czakste — W:
Małdonis zwrócił się do Prezyden­
ta Państwa A, Kwiesisa, prosząc' 
go o odsłonięcie pomnika. P re­
zydent A. Kwiesis wygłosił dłuż-i 
eze przemówienie, podkreślając w \  
tiem ogromne zasługi J. Czakste 
śr wielkiem dziele zdobycia nie­
podległości przez naród i pań­
stwo łotewskie. Przemówienie swe 
zakończył Prezydent wezwaniem do czczenia prze­
szłości narodu i  tych mężów, którzy teraźniejszość 
liarodu przygotowali. Po przemówieniu Prezydenta 
Orkiestra odegrała hymn państwowy. A rm aty za­
grzmiały salwą honorową, poczem Arcybiskup koś­
cioła ewangelickiego T. Grinbergs wygłosił przemó­
wienie. j  ^

Po nabożeństwie zostały złożone wieńce prze* 
Prezydenta A. Kwiesisa, Prem jera dr. K. U imania*. 
W imieniu korpusu dyplomatycznego wianek złożył 
poseł Belgijski, prócz tego złożono cały szereg 
wieńców.

Na zakończenie chór Iïeitersa wykonał kilka 
pieśni,

Sprawy szkolne
| (Th) Na kolejnem posiedzenia Miejskiego Zarżą- 
. du Szkolnego w Daugawpilsie rozpatrywano spra- 
l Wy związane z nominacją nauczycieli do miejskich 
|  6zkół podstawowych.

Między innemi p. Mar ja  Dagisowa przyjęta zo- 
ftala na nauczycielkę do 13-ej (polskiej) miej­
skiej szkoły podstawowej. P. Stanisław Minczenko 
^kierownik 12-ej polskiej szkoły podstawowej w ub* 
Wka szkolnym) przeniesiony został na stanowisko 
nauczyciela do 1 szkoły. P. W era Kamińska z 
13-ej szkoły przejdzie do 15-ej.

Zwolniono natom iast pp : Zofję Banikiewiczów- 
BÇ, Piotra Dangste, Łucję Daugste, Reginę Mon- 
Śart, Łucję Jakubowską —  wszyscy z 12-ej szkoły.

Rozpoczęcie za jęć  szk oln ych  
(Th) We wszystkich szkołach Daugawpilsu roz­
poczęły się już zajęcia.
- Początek zajęć poprzedzony został nabożeństwem, 
•«we odprawiono w gmachach szkolnych lub świą-

w Daugawpilsie
tyniach.' _

II  Gimnazjum Państwowe * w-* Daugawpilsie (po^ 
łączone gimnazja polskie, rosyjskie i  białoruskie)] 
pomieszczono w lokalach b. gimnazjum rosyjskiego 
i białoruskiego przy ul. Warszawas^

Odjazd 
mjr. Iwanowskiego

(Th) W  piątek 13-go września, wyjechał z Daugaw­
pilsu m jr. dypl. W. P. p. W. Iwanowski, który odbył 
na  Łotwie dwumiesięczny staż linjowy przy * puł­
ku kawalerji.

Dnia poprzedniego w  kasynie pułkowem oficero­
wie kawalerji z płk. Bnks’em na czele podejmowali 
m jr. Iwanowskiego kolacją pożegnalną.

N a dworcu żegnał m jr. Iwanowskiego pułk. Buka 
z oficerami swego pułku oraz orkiestrą pułkową. 

Pożegnanie nosiło bardzo serdeczny charakter;

łotewska w Genewie
» s' * min. spr. zagranicznych. Natomiast 17 b. m. W

Munters złożył wizytę min. spr. zagr. Polski Józe
fowi Beckowi. Rozmowa W. Muntersa z polskim
min. spr. zagranicznych trwała półtorej godziny. -

W dniu 14 września na zebraniu ogólnem Sesji 
Ligi Narodów gen. sekr. min. spr. zagr. W. Munters 
wygłosił mowę, w której wyraził stanowisko Łotwy 
wobec obecnych komplikacyj politycznych i Ligi 
Narodów. W Munters oświadczył, że punkt widzenia 
Łotwy w zupełności się zgadza z punktem widzeniu 
angielskiego m inistra spraw zagranicznych, wy po 
wiedzianym w jego mowie na obecnej Sesji.

Zmiany na zagranicznych 
placówkach dyplo­

matycznych
Prezydent Państwa A. Kwiesis, Prem jer oraz! 

m inister spraw zagranicznych dr. K. Ulmanis? 
ogłosili rozporządzenie o zmianach w służbie dyplo-, 
matycznej.

N a mocy tego dekretu 
zostaje przywrócone poselstwo w Stanach Zjedno­
czonych A. P. z siedzibą w Waszyngtonie, stano-j 
wisko posła obejmuje dr. Alfred Bilmanis, dotydi-J 
czasowy poseł w ZSRR. Na jego miejsce, posłem] 
w ZSRR zostaje mianowany dotychczasowy poseł 
w Estonji Robert Liepińsz. Były poseł w Niem-I 
czech, Austrji i Hołandji Edgar Kriewińsz obejmują 
stanowisko posła w Estonji, zaś b. Prezydent mi 
Rygi Hugo Celmińsz — zostaje posłem w Niem­
czech, A ustrji i Hołandji.

Pułk. Bubindus szefem 
sztabu Dywizji Zëmgalskiej

(Th) Szef Bztabu Dywizji Zemgalskiej pułk,1 
J . Klepers z powodu słabego zdrowia przeniesiony 
został w stan spoczynku.

Szefem sztabu Dywizji Zemgalskiej mianowany, 
został dotychczasowy dowódca 12 Bauskiego pułkui 
piechoty pułk. A. Bubindus.

N a stanowisko dowódcy 12 p. p. przechodzi a 
Liepaji pułk.-leitn. K. Dzenitis - Lenińsz z jednov 
czesnym awansem na pułkownika.

Święto lotnicze
(Th) W niedzielę ubiegłą odbyło się w Daegsrtf^ 

fpilsie święto lotnicze, zorganizowane przez Oddział] 
iDaugawpiłski Aeroklubu Łotewskiego.
( "Uroczystości rozpoczęły się defiladą, którą przy-J 
'jął dowódca Dywizji Zemgalskiej gen. BangersłdJ 
'Skolei nastąpiło otwarcie święta i poświęcenie dwóch] 
■nowych samolotów, zbudowanych przez Daugawpil-j 
skie Technikum Kolejowe. I

Jeden z aparatów otrzymał nazwę „Wanags",] 
drugi — ,>Kaija“. Rodzicami chrzestnymi p ierw szej 
go zostali gen. Bangerski i pani Kocińsz — m ałżonj 
ka prezesa Daugawpilskiego Sądui Okręgowego? 
„Kaiję“ „trzymali do chrztu" burm istrz J. Yolonts ił 
pani pułkownikowa Duze.

W święcie lotniczem brali udział piloci wojskowi 5 
cywilni — członkowie Aeroklubu. N a program zło4 
żyły się loty grupowe i indywidualne oraz figurowej 
walka powietrzna, sygnalizacja,zasstosowanie spado| 
chronów, loty przez wrota, wreszcie loterja, na któ-3 
re j można było wygrać przejażdżkę samVjjjj»

Prąd z Daugawpilsu 
do Rezekne

’ W tygodniu bawili w Rezekne członkowie datti 
gawpilskiego Zarządu miejskiego z burmistrzem j J  
Wołontem na czele. W czasie ich pobytu został» 
omówiona i  uzgodniona sprawa dostarczenia energj^j 
elektrycznej dla Rezekne przez elektrownię daugaw- 
pilską. W wyniku rozmów została zawarta umowa 
na przeciąg 10 lat. W arunki umowy są następuj 
jące: za pierwsze 400.00 kilowat, godz. rocznie I l e |  
zeknę będzie płaciło po 13,5 sant., za następnej 
200.000 kw/godz po 12 santymów. Dalej za 100.009 
—  po 11 santymow 1 ponad 700.000 — po 10 santjj

Prąd z Daugawpilsu do Rezekne będzie prze? 
chodził linją powietrzną, mającą długość 90 kim, ędj 
w  chwili obecnej jest rekordem dla Łotwy. L inia 
winna być gotowa na J. sierpnia 1936 roku.

T W  sobotę dnia 1 4  września o c h  
Jjylo się uroczyste odsłonięcie' 
pomnika na mogile pierwszego^ 
prezydenta Państwa J. Czakste 
na Leśnym Cmentarzu. Uroczy- 
gtośó odsłonięcia pomnika nosiła, 
charakter bardzo podniosły. Jesz­
cze przed 2 godziną, przy n »  
gile zaczęli się zbierać uczestni­
cy uroczystości, jak  też liczna 
publiczność. Przy mogile nszyko-1 
wala się oficerska w arta honoro-; 
vra oraz członkowie akad. to-i 
warzystwa „Austrums*, do któro-! 
go należał J . Czakste. Po obuj 
stronach uszykowało się kilka,' 
kompanij żołnierzy. Mogiła ij 
pomnik były pięknie przybrane w* 
kwiaty. Na uroczystość przyby­
ła rodzina zmarłego Prezydenta,' 
korpus dyplomatyczny, przedsta-: 
jńciele wojskowi państw obcych,' 
Wyżsi wojskowi i urzędnicy pań-, 
fetwowi. Punktualnie o godz. 2- 
giej na cmentarz przybyli: Prezy­
dent Państwa A. Kwiesis w 
ûdjutanfca płk. Kupłaisa, 
jer dr. K. Ulmanis w 

Ją n ta  płk. Łnkina i  
Jpimm er mana, członkowie 
%owódea arm ji gen. K. 
szef sztabu głównego gen H art- 
msnis i  inni.
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Ponowny wybór Polski do Rady Ligi
GENEWA 16. 9.   Przewodniczący Zgromadzenia Ligi Narodów, min. Benesz, otworzył dzisiejsze

abradv o srodz lÓ-ei min. 30 rano, zawiadamiając, iż na porządku obrad znajduje się wniosek o przy­
znanie Polsce prawa ponownego wyboru (reelekcji) do Rady Ligi Narodów na  kolejny okres trzyletni.

Przewodniczący stwierdził, iż wniosek wpłynął w terminie i w  formie przewidzianej odpowiednieim 
przepisami i następnie, po krótkiem przypomnieniu tych przepisów, zarządził nad wnioskiem głoso­
wanie tajne przez imienne wywoływanie z listy. Do obliczania głosów zaprosił przewodniczący dele­
gata  W. Brytanji Edena i delegata Z. S. R. R. komisarza Litwinowa. Po zajęciu przez obu skruta­
torów miejsc na trybunie jeden z sekretarzy począł według listy alfabetycznej odczytywać kolejno 
nazwy państw, których delegaci składąli do urny kartki, zawierające — w języku francuskim, lub
angiolnldm słowo „tak“, o ile wyrażali zgodę na przyznanie Polsce praw a reelekcji, lub słowo „me ,
o ile sprzeciwiali się przyznaniu jej tego prawa.

Po zakończeniu procedury głosowania i po obliczeniu głosów, przewodniczący ogłosił, iż oddano 
53 głosy a wśród nich jedną kartkę białą, k tóra — jak  wiadomo — pochodziła od delegacji 

polskiej. ’ Głosów ważnych oddano wobec tego 53, a  większość 2/3 wynosiła 35 głosów. Za przyzna- 
niem Polsce prawa ponownego wyboru do Rady Ligi Narodów oddano 45 głosów, a  przeciw — 
7 głosów.

Przewodniczący ogłosił, iż Polska uzyskała prawo reelekcji.
Liczba 45 głosów, oddanych za przyznaniem Polsce praw a reelekcji, jest największą z pośród 

wszystkich dotąd przez Polskę uzyskanych przy analogicznych głosowaniach w r. 1929 i 1932. Delegacji 
polskiej składano po ogłoszeniu wyników wyborów gratulacje.

Trzeba dodać, iż znaczny wzrost liczby głosów za przyznaniem Polsce praw a ponownego wyboru do 
Rady Ligi Narodów tłumaczy się między innymi stanowiskiem państw  skandynawskich. W sobotę 
ubiegłą delegacje tych państw  zawiadomiły delegację polską, iż w  tegorocznem głosowaniu nad prawem 
reelekcji dla Polski, państwa skandynawskie uczynią w yjątek od swej stałej zasady i mimo, że w 
zasadzie sprzeciwiają się wogóle reelekcji — jednak, doceniając szczególną wagę zasiadania Polski 
w Radzie Ligi Narodów, w roku bieżącym oddadzą swe głosy za wnioskiem o reelekcję Polski.

do Se jmu
Tegoroczne wybory do Sejmu polskiego były 

pewną nowością dla kraju . Nowa ordynacja wy­
borcza zachowując 4 przymiotniki praw a wybor­
czego nienaruszone (powszechność, równość, ta j­
ność i bezpośredniość) zaniechała zasady proporcjo­
nalności. Na je j miejsce wprowadzono zgromadze­
nia okręgowe, których zadaniem było ułożenie list 
kandydatów n a . każdy okręg. Powstawała więc w 
okręgu jedna lista  kandydatów, a  nie jak  poprzed­
nio, — kilka z ogromną ilością często nikomu nie­
znanych, nieodpowiedzialnych osób.

Wybory do Sejmu odbyły się 8, do Senatu — 
15 września.

Do Sejmu ̂  wybrano w 104 okręgach 208 posłów 
w tem  2 kobiety: Wandę Pełczyńską i Janinę Pry- 
storową, obie z Wilna. Z wybranych 208 posłów 
tylko 55 zasiadało w Sejmie poprzednim. Posłami 
zostali wybrani kandydaci umieszczeni na pierw- 
wszych miejscach listy  — 85, na  drugich — 80, na 
trzecich — 25, na czwartych — 6 , n a  piątych — 8, 
na_ szóstych — 1, na  siódmych — żadnego i na  ós­
mych — 1.

Do Sejmu weszło: 45 drobnych rolników, 24 zie- 
profesor«w i nauczycieli, 9 lekarzy, 13 ad- 

wokatow, 3 notarjuszy, 6 inżynierów, 17 urzędni­
ków państwowych, 21 urzędników samorządowych, 4 
duchownych, 5 oficerów, 12 przemysłowców, 6 kup­
ców, 6 rzemieślników, 8 publicystów i dziennikarzy, 
8 urzędników prywatnych.
/TX7̂  pośród sześciu największych m iast w Polsce 
,( arszawa. odz. Lwów, Poznań, Kraków, Wilno)

najwyższa frekwencja przeciętna była w Wilnie — 
55,6%, najniższa w Łodzi — 21,5%. W Poznaniu 
głosowało 47,2% wyborców.

Mniejszości narodowe reprezentowane będą w 
Sejmie Polskim przez 11 posłów z Małopolski 
Wschodniej (mniejszość ukraińska), 5 od Ukraiń­
ców z Wołynia, 4 od ludności żydewskiej i 1 od ro­
syjskiej. Mniejszość niemiecka nie posiada repre­
zentacji poselskiej, gdyż, w skutek ta rć  wewnę­
trznych, nie zdołała nigdzie wystawić swego kandy­
data.

G enerał Pretel. S trategik  francuski, który przepro­
wadził ostatnio we Francji manewry wojskom

do S e n a t u
W myśl postanowień nowej Konstytucji 64 sena­

torów w ybrała cała Polska, 32 zamianował Prezy­
dent R. P.

Powołanie 64 senatorów nastąpiło w wyborczych, 
kolegjach wojewódzkich , k tóre w ybrały Komisje 
Główne, polecając im ułożyć listę kandydatów na  
senatorów. Po ułożeniu listy  senatorów przez Ko­
m isję Główną oraz po ew. uzupełnieniu je j przez 
Kolegjum Wojewódskie, odbywały się wybory, przy- 
czem za wybranych senatorów uważało się tych, 
k tórzy przy pierwszem głosowaniu uzyskali w woje- 
wódzkiem kolegjum wyborczem najw iększą ilość 
głosów.

. Z liczby senatorów, powołanych przez woje­
wódzkie kolegja wyborcze, przypada n a  W arsza-

K anał Suezki, 
którego zablo­

kowanie, na 
wypadek kon­
flik tu  włosko •  

abisyńskiego, 
przygotowuje 

A nglja.

wę, województwo kieleckie i lwowskie po 6 senato­
rów, n a  warszawskie i łódzkie po 5, na lubelskie, 
wołyńskie, krakowskie i poznańskie— po 4, na wi­
leńskie,białostockie, tarnopolskie i śląskie po 3 i u 
nowogrodzkie, poleskie, stanisławowskie, pomorskie 
— po 2 senatorów.

W śród wybranych przez Polskę senatorów znaj­
du ją  się nazw iska: m inistra spraw zagraniczny  ̂
J . Becka, prof. W. Makowskiego, gen. A. Osińskie- 
go, gen. A. Galicy, A. Prystora, Adama Piłsudskie­
go, prof. St. Ehrenkeutz’a, b. premjera Janus» 
Jędrzejewicza, b. prem jera Leona Kozłowskiego, g®1 
Ferdynanda Zarzyckiego, wojewody Kwaśniewskie­
go i t. d.

W śród wybranych 64 senatorów znajduje się 
jedna kobieta, Halina Jaroszewiczowa, wybrana w 
lubelskiemu

Z tygodnia
Francja  Włochy i A nglja domagają się normaL 

nych wyborów w Kłajpedzie. Wobec mających Ą* 
odbyć w Kłajpedzie wyborów, rządy Francji AdW* 
i  Włoch, jak  donosi Agencja Reutera z 
zwróciły się do Litwy o zapewnienie normalne*” 
przebiegu tych wyborów. Muent -I

O ryginalny a tla s  sowiecki. Jak  donoszą * . 08 ’ 
natrafiono tam  n a  fa k t wydania atlasu P0*1̂ ? 
geograficznego, w którym  sowieckie wydawmct 
państwowe zalicza Abisynję do kolonjalnychF 
siadłości włoskich, na  południu Anglji „odtory* 
nieistniejące tam  wyspy, a  wogóle „gubi" z 
Szwecję, N orwegję i Szwajcarję. Pozatem » 
zaw iera około 30Ü poważnych błędów. Należy , 
mienić, że a tlas ten  został zatwierdzony do W  
przez kom itet uczonych przy Ludowym Kflffl 
cię Oświaty. . , iaci

Testam ent H. Sienkiewicza w 19 lat P° ? „ « 
tego znakomitego pisarza, został odnalezio y 
Oblęgorku, w okolicach Kielc. W najbliższym^^ 
aie nastąp i otw arcie i ogłoszenie tego testam

Rezultaty wyborów w Polsce
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Londyn, weciiug doniesień z Addis - Abeba, na 
Wypadek rozpoczęcia kroków wojennych wszystkie 
Wzgórza w okolicach Tigre oświetlone będą ognia­
mi  ̂dzięki czemu cała ludność będzie o wybuchu 
'Wojny w jaknajkrótszym czasie powiadomiona.’

paktu Ligi Narodów — okazały się słuszne.
— „Negowanie paktu Ligi, oznaczałoby rezy­

gnację z naszych ideałów . . .  Nasze zobowiązania 
figurują na pakcie Ligi Narodów i Francja nie uchyli 
się od ich wykonania" . . .  mówił minister Laval, 
całkowicie solidaryzując się z wynurzeniami angiel* 
skiego ministra spraw zagranicznych.

— „Francja nie boi się wojny, ale ją nienawidzi" 
— Stwierdził Laval, dając do zrozumienia, że będzie; 
współpracować ściśle z Anglja w obronie pokoju i  
ochrony Europy,

Mobilizacja 
przy biciu dzwonów i ryku syren

Odbędzie się próbna mobilizacja faszystąw. Obejmie 
ona również kolonje.

Na dany sygnał rozlegnie się bicie dzwonów,) 
bębnów i ryk syren. Wszyscy, zapisani do orga- 
nizacyj faszystowskich, wdzieją mundury i zjawią 
się w odnośnych punktach zbornych, wyzna­
czonych przez sekretarzy partyjnych. Milicja 
zbiorze się w koszarach. Faszyści, przebywający 
stale lub czasowo zagranicą, są zobowiązani do 
telegraficznego zgłoszenia się do sekretarza partji.

Sensacje genewskie
Niebezpieczeństwo coraz bliższa

Po otwarciu Zgromadzenia Li­
gi Narodów oraz po powołaniu 
Komisji Pięciu sprawa konfliktu 
włosko-abinyńskiego stała się 
kwestją, która podminowała cały 
éwiat. Wszystkie zagadnienia 
niemniej poważne zeszły na drugi 
plan. Glob ziemski rozbrzmiewa 
jedynie wieściami stamtąd: z
Genewy. Włoch i Abisynji.

Bo rzeczywiście, rozwój wy­
padków jest niezwykle poważny i 
skandal, a  może i nowa wojna, 
wisi już „w powietrzu".

Na formu genewskiem przewi­
nęło się w dniach ostatnich sporo 
mówców, przedstawicieli państw 
zainteresowanych, którzy — w 
sposób dla każdego swoisty, za­
leżny od własnych interesów - — 
naświetlali konflikt, próbując zna­
leźć sposoby jego pokojowego
rozwiązania.

Anglja i Francja w obronie Ligi

Delegat Afryki Południowej w swojem przemó­
wieniu wręcz zaznaczył, że cała czarna Afryka Zbun- 
tuje się przeciw Europie, jeśli ta  ostatnia zechce ją 
skrzywdzić.

Obecny konflikt wlosko-abisyński może być po-

czątkiem skonsolidowania się dzikich i wojowniczych 
instynktów czarnej Afryki oraz zapowiedzią wojny 
rasy czarnej z białą. Czarna Afryka nigdy nie 
przebaczy, ani też nie zapomni krzywd jej wyrzą­
dzonych.

I cóż dalej?
A inne państwa?

Wypowiedzenie się przedstawicieli Anglji i  
Francji wpłynęło i zdecydowało do pewnego stopnia 
o wystąpieniach innych państw w Genewie. Zarów­
no więc Litwinow, jak i przedstawiciele Małej En- 
tenty, państw Bałkańskich, Bałtyckich, Skandynaw­
skich, Ameryki Połudnowej i t. d. przyłączyli się z 
wielkim zadowoleniem do deklaracyj politycznych 
angielskiej i francuskiej, solidaryzując się całkowi­
cie, co do potrzeby zachowania nienaruszalności pak­
tu Ligi Narodów.

O dosobnienie W łoch
Sytuacja Włoch jest nie do pozazdroszczenia. 

Zaawansowały się one zadaleko w przygotowaniach 
swoich do wojny w Afryce, a więc nie mogą się 
zgodzić na narzucane im przez Ligę Narodów roz­
wiązanie pokojowe konfliktu-.

Tembardziej, że Abisynja, mająca za sobą jedno­
myślność opinji całego świata białych i — ostatnio 
coraz bardziej — czarnych — mocno zaznacza, że 
nie chce wojny, ale też i nie ustąpi.

Co robi Komitet Pięciu?
Przedstawiciele Polski, Turcji i Hiszpanji nie 

zabierali głosu na forum Ligi. Pracują oni w Ko­
mitecie Pięciu, orjentując się w materjale, który 
dostarczyły im strony, zainteresowane w konflikcie 
włosko-abisyńskim.
Ognie w górach — sygnałem wojny

Abisynja Współczesna

U góry na prawo: głowa kościolfa 
w Abisynji Abuna Kirillos czyta 

Biblję. Jest on egipcjaninem.

Na prawo: opiekunka dzieci w 
jednym z przytułków abisyńskich 

pociesza swoich pupilów,

U góry na lewo: ksiądz abisyń- 
sk] w pysznym stroju kościelnym.

Grozi bunt

Minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanji, 
który specjalnie przybył do Genewy, ażeby przed­
stawić pogląd swego rządu i kraju na konflikt włos- 
ko-abisyński, zdecydowanie wypowiedział się prze­
ciwko naruszaniu paktu Ligi Narodów, zaznaczając, 
ze w obronie instytucji genewskiej, Anglja nie cof­
nie się przed żadnemi ofiarami.

Przemówienia Lavala oczekiwano ze zrozumiałą 
niecierpliwością. Przewidywania, co do zdecydowa­
nego stanowiska Francji po stropie nienaruszalności

czarne] Afryki

ś
      ____________
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przez conajm niej 7 miesięcy, to przez ten 
czas p rzysparzają glebie przerobionej,naj-

bezpłatnie. Poza tem działalność dżdżow­
nic w pływ a na przew ietrzenie i spulchni*», 
nie roli bez zniszczenia rosnących roślin. 
Przeciwnie ułatw ia roślinom rozw ój, gdyż 
korzonki mogą prędzej rosnąć i rozwijąć 
się, wchodząc w kanalik i dżdżownic, ob­
lepione odchodami tychże.

W prawdzie kokosze bardzo łapczywie 
z jada ją  dżdżownice. Po ciepłych deszczach 
kokosze lata ją  jak  opętane po trawnikach, 
ogrodach i zbożu i połykają z pośpiechem 
długie na 8—10 cm cieliste robaki, ja k  n a j­
smaczniejsze kluski. I  nikt kokoszom z 
tego nie robi zarzutu. Ale kokosze zjada­
ją  dżdżownice tylko przy  okazji, gdy te 
wychodzą na wierzch ziemi, co się rzadko

Terminowe roboty w pasiece

W róg czy sprzymierzeniec?
O d dziesiątków la t uczono nas, że k re t

Îest pożytecznem stworzeniem, przyjacie- 
em rolnika. ™  M  i

wieniem
niki, k tó re  _ .
też przekonani, że k re t z jada pędraki 
chrabąszcza majowego, guniaka czerw- 
czaka, drutowce, turkucie podjadki, ślima­
ki, młode myszy polne. To też choć nie­
jednem u z nas w zdymała się w ątroba rze­
telną złością na tego zwierzęcego kopacza, 
k tóry  w yw alał liczne kopce, dziuraw iąc 
darń pastwiskową i łąkową, w yw ażając 
z korzeniami rośliny zbożowe, okopowe, a  
w ogrodach najcenniejsze w arzywa, uspo­
kajało  się jednak  zawsze przeświadcze­
niem: niech ry je , ale za to wyniszczy 
szkodliwe robactwo i przew ietrzy glebę.

Bywali tacy, co widząc ja k  pies polow- 
czyk w yłuskał k re ta  i chciał go zadusić 
na polu sąsiada, w yrw ał psu z zębów; 
zwierzątko i wpuszczał zpowrotem do 
ziemi, ale... sw ojej a  nie sąsiada. K iedy 
uratow ał pożyteczne zwierzę, niechże z 
wdzięczności p racu je  na polu w ybawcy. 4

Tymczasem profesor Bornemann z Ei- 
senach wystąpił z oświadczeniem, że k re t 
nie jes t pożytecznem stworzeniem. Prze­
ciwnie. Zapewnia, że jes t szkodnikiem, 
którego tępić należy.

Dłuższa a ścisła obserwacja życia k re ta  
upoważnia prof. Bornemanna do takiego 
tw ierdzenia. Mianowicie k re t zjada różne 
owady,ale najchętn iej i najw ięcej dżdżow- tomiast zostawić p lastry  z szytym (zaskle- 
nice (Regenwurm), zwane powszechnie gli- n ,°nvin] minr^m eła-nań sto 
stami ziemnemi. O dkopując nory  krecie 
przed zimą znajdow ał Bornemann w  ko­
ry tarzach k re ta  spiżarnie przepełnione 
kłębowiskami, dużemi jak  garść, samych 
dżdżownic. Dżdżownice nie mogły się 
rozejść, ponieważ k re t ubezwładnił je  
ukąszeniem w  czw arty pierścień nagłow­
ny. Ukąszenie ostremi siekaczami kreta  
w  to miejsce nie zabija robaków, tylko je  
paraliżuje.

Z tego w ynika oczywisty wniosek, ze 
k re t najchętniej z jada dżdżownice a tw ar­
de drutowce, pędraki chrabąszcza m ajo­
wego i t. p. zjada tylko z głodu, z braku 
dżdżownic, d la dosytu. Trudno mu się 
zresztą dziwić, że woli miękkie, tłuściutkie 
dżdżownice zamiast tw ardych drutowców, 
łykaw ych pędraków , powleczonych sierś­
cią myszy. Pamiętam ja k  mię w szkołach 
uczono o tem, co k re t lubi, to zastanowi-» 
łem się nad osobliwym apetytem kreta.
Trudno jednak było wyrozumieć zach­
cianki kreciego podniebienia.

Dżdżownice są bardzo pożyteczne. Jest 
ich nieraz, na wagę licząc 1—2 centnarów 
na mordze gleby. Połykają ziemię razem 
z resztkami rośłinnemi, przerabiają ten 
m ateriał w  swoim przewodzie pokarmo­
wym i w ydzielają nazewnątrz w formie 
odchodów. Odchodów tych jest jedna 
trzecia tego, co same dżdżownice ważą. Za­
tem dziennie trzydzieści trzy  do stu fun­
tów na mordze. A ponieważ pracują tak

zdarza, no i znoszą ja ja . Kret zaś y  1 
dżdżownice przez długie miesiące i osL- f 
skami niszczy rośliny.

W św ietle więc badań prof. Borneman i 
na trzebaby kreta uważać za wroga. W 
każdym  razie warto kreta bacznie śledzić;

które m ają w  tak ie j roli dużo przegniłych 
części roślinnych do odżywiania. Im ,}e< 
by suchsze, m niej próchnicze, tem mnief 
dżdżownic, mniej też kretów.

Pięć lat minęło jak  prof. Bornemann 
ogłosił kretom w yrok śmierci. Uczeni 
nasi jednak w  sprawie te j nic nam dotąd |  
nie powiedzieli. W ydaje się konieczneą * 
ażeby życiem kreta zajęto się i jak naj. 
prędzej ogłoszono, czy kreta tępić, czyi 
ochraniać? Niby to drobna sprawa, »| 
jednak ważna, bo w skutkach rok rocznic |  
daje się odczuwać.

Niech nasi badacze pomięta ją, że na-f 
razie w sprawie kreciej rolnik stoi przed § 
pytaniem : Wróg czy sprzymierzeniec? 1

a; f

?Wobec kończenia się pożytku pozabie­
rać ostatecznie nadstawki, zwęzić gniazda- 
stosownie do siły  pnia, tak, żeby pszczoły 
gęsto pokryw ały pozostawione plastrv. 
Usunąć p lastry  wolne od czerwiu, z m ałą  
ilością miodu, z budową trutow ą, młode, 
niezupełnie odbudowane, niekształtne, na-

pionym) miodem, starać się nie rujnować 
gniazda przestawianiem ramek.

Zauważywszy, że pszczoły wypędzają 
tn itn ie, czyli, że czynią przygotowania ao 
zimy, przystąpić do uregulowania zapa­
sów na zimę. W braku  plastrów z miodem, 
uzupełniać zapasy syropem (sytą) z cukru 
(2 szklanki cukru na 1 szklankę wody), da­
jąc większemi porcjami (2—3 kg.) na noc, 
licząc suchy cukier. Żeby nie dać powo­
du do rabunku, naczynia, w których dawa­
ło się pokarm lub ram ‘:i, usunąć zrana 
jeszcze przed lotem pszczół, tembardziej, 
jeżeli został się pokarm i znów dać na 
noc; nie zostawiając gniazda otworem, pa­
miętać, że czerw jest jeszcze w plastrach.

Uważać na słabe ro je — lepiej je  ska­
sować, łącząc je  z drugiemi ,aby nie padły 
ofiarą rabuiiku. Młode matki od skaso­
wanych pni przechować — mogą być 
potrzebne później na wiosnę.

Ponieważ pszczoły lepiej zimują na 
stare j woszczynie (2—3 letniej), starać 
się pozostawiać ją  w gnieździe, a ramki z 
młodą (tegoroczną) usunąć, chociażby oae 
miały więcej szytego miodu. Narazie zo­
stawić ramek tyle, ile pszczoły pokryw a­
ją  na czarno ,a miodu conajmniej 8—12 kg 
zależnie od siły roju, przeważnie licząc 
tylko miód szyty i uważając, by wewnątrz 
gniazda znalazły sie i —2 ramki, w któ­
rych jest percha.

Pamiętać, ïe  nie można zwlekać z  uzu­

pełnieniem zapasów potrzebnych pszczo- f 
łom na zimę, aby miały czas na uporzjjh 
kowanie ich i zasklepienie.'

Przygotować maty, poduszki, zrewidfr ' 
wać wszystkie daszki, czy nie przeciekaj* f 
zasmarować i zakitować wewnątrz wszysf' 
k ie szpary. Z nastaniem chłodnych wie*? 
czorów i ranków gniazda obstawić mała- 
mi, nie dociskając do dna ula.

Osuszone plastry składać do tlcrzy&i 
lub powiesić na strychu albo w inneffl 1 
przewiewnem miejscu, żeby zapobiec usa- 1 
kodzeniu przez mołylice.

O zrzucaniu prosiąt
Bardzo często wina leży po stronie to’1. 

dowcy. Podawanie np. bardzo zimnego p* j ; 
karmu w dżdżyste dnie wiosenne lub 
sienne powoduje kurcze żołądka, kto î 
mogą się rozciągnąć i na rodne organ*! 
Także maciory karmione np. w upały P° 
żywną gorącą paszą rozgrzewają zby*®fl f i

izdro®' g torganizm wewnątrz, a pasza me ro­
niona połknięta szybko, źle trawiona 
ska na płód i może powodować zrzucê  i 
Do przyczyn zrzucenia należy także P® |  
sza zepsuta lub sprowadzana, o |
mych składnikach i pochodzeniu. ■ 
to być także nasiona trujących chwaŝ  • 
pleśń, śmiecie w otrębach i t- P- 
też świnie prośne powinne być * w* ^  
troskliwością karmione. Nie należy  ̂
prośne j  wypędzać szybko szczeg^ 
przez ciasne drzwi, nie narażać 
silną zmianę temperatury, nie prz®8̂  ^  
i wogole łagodnie się z n i ą  obchodzi • ^  
m ijam y tu silne zaęhorzenia, które 
często są powodem zrzucania.
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Z rynku międzynarodowego
Początek każdej kam panji zbożowej 

[Rozpoczynającej się w sierpniu ma pewne 
charakterystyczne cechy. Na kształtowa­
nie się cen w każdym  k ra ju  w pływ ają na- 
gtępujące czynniki: 1) zapasy zeszło rocz­
ne» 2) spodziewany św iatow y urodzaj, 3) 
nacisk jak i w yw iera u rodzaj bieżący na 
r y n e k .  Rynek św iatowy w pierw szej po­
łowie sierpnia m iał w yraźnie tendencję 
zwyżkową. O koło 10 sierpnia tendencja 
z w y ż k o w a  na rynku  światowym ustała, 
gotowania jednak  w  handlu term inowym  
nawet na m aj nie zdradzają  w prawdzie 
wybitnie tendencji zwyżkowej, a le  raczej 
stabilizowały się. Świat cały  je s t pod 
wrażeniem ostatniego spraw ozdania In- 
stytu Rolniczego w  Rzymie. Jednakże od 
czasu tego sprawozdania w iele się zmieni­
ło. W A rgentynie trw a  w dalszym ciągu 
susza, dlatego by łby  dziś przedwczesnym 
wniosek, że dobry u rodzaj pszenicy w  
Europie i Republice Sowieckie j  będzie po­
wodem now ej fali depresji na rynkach'

Przechowywanie 
kapusty w zimie

1 K apusta przeznaczona na zimę, powin­
na jak  najd łużej pozostać w  roli; sprzęt 
zaś pow inien być uskuteczniony w  czasie 
pogodnym, suchym. Jeżeli widzimy, że 
główki pękają , tedy  w ystarczy pochylić 
ję  cokolwiek na stronę, na jlep ie j w  prze* 
ciwną te j, ja k  dotąd rosły. Przez 
poderw anie części korzonków  w strzym a 
sie w egetację (rozwój) i w  ten  sposób za­
pobiegnie się że w  suchej piw nicy lub  na 
górze w  pobliżu kom ina w iesza się głowy, 
głąbem do góry: d łużej jednak , niż do 

rafowego Roku- kapusta w  ten  sposób się 
nie utrzym a.

Na dłuższe przechow anie, choćby do 
.Wielkanocy, dobry  je s t następu jący  spo­
sób: głowy kapusty  w yrw ać z korzenia* 
mi i ułożyć je  w  brożek jed n ą  obok d ru ­
giej, korzeniam i do góry. P rzyk ryć  cał­
kowicie suchemi liśćmi lub drobną słomą 
i na to dać w arstw ę p iasku n a  30 cm; 
'żeby deszcz p iasku nie spłukał, dać jesz­
cze na w ierzch cienką w arstw ę ziemi. ;

św iatowych. Niewątpliwie, że zapowiada­
jący  się dobry urodzaj w U. S. A. zawiódł 
z powodu rdzy. Również Kanada przeży­
wa jeszcze parę tygodni krytycznych, któ­
re staw iają pod znakiem zapytania w yniki 
tegorocznego urodzaju  pszenicy z powodu 
rdzy, k tóra szczególniej w yrządziła po­
ważne szkody w prow incji Manitoba. N aj­
bliższe tygodnie zadecydują, jak ie  będą 
widoki na norm alny urodzaj w  A rgenty­
n ie  i Kanadzie. Będzie to zależne od at­
mosferycznych w arunków . Jeżeli sytuac­
ja  w dalszym ciągu pogorszy się, możliwa 
jes t zw yżka cen pszenicy na światowym

Nasze porady

rynku, co znajdzie również oddźwięk w, 
cenach zbóż pastewnych. W ostatnim ty** 
godniu było ożywienie na rynku  angit*!* 
skim i belgijskim , gdzie poszukiwano śrei. 
dnie gatunki Manitoby; słaba podaż psze-\ 
nicy Plata w  A nglji została zastąpiona 
przez podaż pszenicy sowieckiej.

Na rynku  żytnim panował spokój. \
N a rynku  jęczmiennym było wielkie 

ożywienie. Belgja zakupiła znaczne ilości 
polskiego jęczmienia.

Owies jest w dalszym ciągu poszuki* 
w any i ceny są wyższe, obroty jednak by-  ̂
ły  minimalne z powodu zwiększonych żą< 
dań importerów.

W cenach kukurydzy  nastąpiła niewiele 
ka  zniżka, w skutek słabego popytu.

Nać kartoflana w gospodarstwie
iW gospodarstwach drobnych w skutek 

b raku  paszy, bardzo często, w końcu lata, 
obcina się sierpem  górną część naci k a r­
to flanej n a  karm  dla bydła. Należy zau­
ważyć, iż pom ijając ju ż  to, że nać karto ­
flana nie przedstaw ia dużej wartości k a r­
mow ej, a  spasana w dużej ilości może się 
okazać szkodliwą — obcinanie naci, gdy 
jeszcze je s t zieloną, szkodzi wzrostowi 
kłębów . Pozbaw ienie bowiem k rzaka  k a r­
tofli liści zielonych, pow strzym uje rost 
kłębów, k tó re  p rzybyw ają  na wadze, aż 
do czasu nim  nać jes t zieloną, niezwiędnię- 
tą. Z tych względów zw yczaj obcinania 
naci na  karm , uspraw iedliw iony może być 
ty lko  ostatecznym brakiem  karm u.

N ieobcięta nać, porozrzucana w skutek 
kopania po polu, przeszkadza w  dalszej 
upraw ie karto flan iska, a  naw et p rzyorana 
nie da je  dużego pożytku. L epiej w ięc jest 
nać podczas kopania, czy po w ykopaniu 
zebrać z pola. Ale pow staje pytanie, co 
z n ią  w gospodarstw ie zrobić? Często zwię­
d łą  nać, w prost z pola, d a ją  do obory, z tym  
zamiarem , aby razem  z gnojem  przegniła i 
w ten sposób zw iększyła zapas gnoju. Jest 
to  sposób stanowczo zły,gdyż soczysta jesz­
cze nać nie je s t dobrą ściółką, a  dana na 
dno w głębionej obory (po wywózce gnoju 
pod oziminę, ja k  u  nas często byw a) — nie 
ty lko  nie wzbogaca gnoju, lecz go jakoś­
ciowo psu je . Jeżeli zam ierzam y nać kar-

O białej gorczycy
,Ostatniemi czasy zw racać na siebie po­

czynają ii wagę n iek tó re  rośliny, znane 1 
uprawiane gdzieindziej, k tó re  dotychczas 
u nas nie by ły  jed n ak  w  szerszej upraw ie. 
Do takich roślin  zaliczamy nap. rzepaki 
.(ozimy i ja ry ) oraz rzepik, ja k  rów nież 
gorczycę białą. R zepaki jednak , w  wa­
runkach naszych, n ie  idą dobrze, a  rzepak 
bzimy u  nas przew ażnie w ym arza. R zepiki 
[ozimy i ja ry ) b a rdz ie jby  się nadaw ały , 
jako m niej naogół w ym agające, jed n ak  
d&ją od rzepaków  znacznie m niejsze plot 
ny. W iększe zainteresow anie może u  nas 
.Wzbudzić up raw a gorczycy b ia łe j, zw łasz­
cza, że nasiona j e j  m ają  ostatnio popyt i 
'dobry zbyt zagranicą. .O n ie j w ięc poda* 
®y trochę informacyj*

. Gorczyca b ia ła  (sinapis alba) nalepy do 
rodziny roślin krzyżow ych. Jest to roślina

jednoroczna. Podobna nieco do znanego, 
uprzykszonego chw astu —■ gorczycy pol­
n e j (sinapis arvensis), z k tó rą  je s t pokrew ­
na. D orasta do 50 cm., choć w  w arunkach 
dla siebie dobrych w yrasta  i pow yżej me­
tra . K w iaty  m a żółte, a łuszczyny (strąki) 
pokry te  w łoskam i. Ziarno biało-żółte, za­
w iera  około 36% tłuszczu, przeto n ada je  
się do w ytłaczania oleju, chociaż o lej ma 
sm ak ostry, palący. Sproszkowane nasio­
na  używ ane są do w yrobu m usztardy (gor­
czycy)*
> G orczyca b iała  jest bardzo w ym agają­
ca co do siły  naw ozowej gleby, zwłaszcza 
w ym aga w  glebie dużej ilości pokarm ów  
azotowych*- D obrze idzie n a  glebie gli-» 
n iaste j (nie podm okłej),zasobnej w  wapno, 
chociaż u d a je  się doskonałe i na  gruntach 
piaszczystych, by le  b y ły  zasobne w

toflaną zużytkować na ściółkę, to  najle*. 
p ie j j ą  na jp ierw  w ysuszyć, rozwieszając 
na  płotach, lub naw et uk ładając w  kozły# 
i dopiero gdy zostanie w yługowana d e sz 3  
czarni, a  następnie w ym arznie i wyschnie* 
użyć na ściółkę.

Ale je s t jeszcze lepszy sposób zużytko* 
w ania naci. P rak tyka  w ykazała, że rozście*! 
łona dostatecznie grubą (na 2 cale) warstwąj 
jesienią na łące, doskonale w pływ a na na-j 
stępny porost łąki, stanowiąc dla n ie j, jak*^ 
by  nawożenie. U żyźniające działanie na«| 
ci karto flanej łatwo w ytłum aczyć tem, że; 
ługow ana wodami zaw artość naci wzboga*! 
ca łąkę w składniki pokarm owe. Pozîb 
tem, w raz z nacią tra fia  na łąkę część przy-*; 
lepionej do n ie j żyznej ziemi, co rów nież 
użyźnia łąkę. W idocznie jednak  i ochron­
ne działanie naci podczas zim y i w czesnej 
wiosny, w pływ a na łąkę dobroczynnie.

W czesną wiosną, gdy traw y  na łące; 
zaczną pod nacią rosnąć, w  momencie, gdy  
zaczynają przerastać nać — należy ją  niej 
zw lekając w ygrabić. Nać taka , doskonale 
w yługow ana i w yschnięta — stanowi ju ż  
dobrą ściółkę. G dy n ie  mam y b raku  
ściółki, to w ygrabiona nać sta je  się bardzo 
dobrym  m ater jąłem  na kompost.

T ak  w ięc mamy zawsze z naci podwój-, 
ny  uży tek : użyźniam y łąkę i zdobyw am ^ 
m aterja ł ściółkowy, lub  na kompost.

próchnicę i obficie wynawożone. W ilgot^ 
nych gruntów  nie lubi. Przymrozków» 
wiosennych n ie  obaw ia się. N ajlepsze staA 
nowisko będzie po okopowych, lub  na je^ 
siennym  pognoju. Odznacza się stosunkom 
w o niedługim  okresem w egetacyjnym  
(115—130 dni). Zbiór na  ziarno wypadał 
na koniec sierpnia lub  początek września*. 
W ysiewać na ziarno możliwie wcześnie* 
W ysiew  rzutow y 12—18 kg, rzędowo 10—-t 
12 kg. P rzykrycie  p ły tk ie  (do 2% cm )/ 
Zbiór nasion uciążliw y, gdyż bardzo łatwo' 
w ysypu je  nasienie; zbierać (najlepiej żąć)‘ 
trzeba  z rosą; suszyć ostrożnie; zwozić na, 
płachtach. Nasiona n a jlep ie j odrazu sprze­
dać, gdyż mogą psuć się p rzy  nieumiejęt-» 
nem przechow aniu.

Gorczyca b ia ła  byw a też  upraw iana ja^ 
ko poplon, gdyż bardzo szybko w yrasta n 
da je  dobrą zieloną paszę, chętnie jedzoną]! 
przez bydło; dobra pasza dla krów  mieczuj 
nych. [W tym  celu może być wysiewana' 
razem z gryką.'



Zawody o puhar Gordon-Benneita

N a zdjęciu na lewo — jeden z 
polskich balonów „Legjonowo", 
na którym  przeprowadza się 

szkolenie lotników balono­
wych oraz loty próbne. Balon 
szykuje się do odlotu z placu 
im . M arszałka Piłsudskiego w 

W arszawie.

N a prawo u góry — Piloci ba­
lonowi w koszu balonu w mo­

mencie s ta r tu

Polska na szlaku Ikarowym
5 lipca 1783 roku oderwał się od ziemi i wzleciał 

w powietrze, coprawda bez załogi ludzkiej, pierwszy 
balon powietrzny, napełniony ogrzanem powietrzem. 
Bracia Montgolfier złotemi • zgłoskami zapisali swe 
imię w  dziejach lotnictwa, otwierając nową epokę.

15. X. 1783 roku P ilâtre  de Rosier wzniósł się w 
powietrze balonem na uwięzi, osiągając wysokość 
30 metrów. Był to pierwszy pilot w dziejach lot­
nictwa. Czas lotu — 4 m inuty i 25 sekund!...

21. XI. 1783 roku tenże P ilâ tre  de Rosier wraz z 
markizem d’A rlandes odbył pierwszą wolną podróż 
balonem, osiągając wysokość około 1000 metrów. 
T>.oł trw ał 26 minut!...

Takie były narodziny lotnictwa...
Co się wówczas działo w Polsce?

Ksiądz Józef Osiński
Otóż o kilka miesięcy przed lotem braci Mont- 

golfier, w roku 1783, ksiądz p ija r Józef H enryk 
Osiński (1738— 1802), profesor fizyki w szkołach 
pijarskich, w jednej ze swych prac dowodził, że jest 
możliwe wyprodukowanie gazu, lżejszego od po­
w ietrza 1, że w skutek tego przed ludzkością otwiera* 
ją  się wielkie możliwości. —  Po dokonanym zaś ■ 
locie balonu M ontgolfier wydał ksiądz Osiński cie­
kaw ą i niezmiernie dziś rzadką książeczkę p. t .  
„Roboia machiny powietrznej pana Montgolfier, wy. 
łożona przez x. Józefa Osińskiego, Scholarum Pia- 
jrum" (W arszawa, 1784).

W książce te j, po w ytłum aczeniu zasad f i­
zycznych, które pozw alają na  wznoszenie się w  po­
w ietrze i  po zaznajomieniu czytelnika z budową 
balonów, zastanaw ia się x. Osiński nad możliwością 
zorganizowania sta łe j pow ietrznej komunikacji po­
między W arszaw ą i Krakowem!... Pam iętajm y, że 
to się dzieje sto pięćdziesiąt la t tem u!.,.

Balony powietrzne zamias... furmanekj
Mówi x. O siński:
—- „W edług ostatniego rachunku m achina leksza 

Jest od pow ietrza 20200, więc na  n ią  możnaby łado­
wać tow aru -przynajmniej 100 centnarów, czyli fun ­
tów 16000 (centnar u nas w aży funtów  160, resztę 
zostawuję n a  lutowanie) i  te  od m iasta  do m iasta  
przewozić, przeto koszt n a  n ią  łożony z zyskiem 
wróciłby się. Bo furm anow i za przewiezienie cent­
n a ra  tow aru z K rakow a do W arszaw y płaci się 
zł. 12, więc od s ta  centnarów  płaci się 1200, niech 
machina w Roku jednym z W arszaw y do Krakowa 
poyedzie dziesięć razy  i tyleż razy  z K rakowa do 
W arszawy, więc w roku przewiezie tow aru 2000 
centnarów, od których płaci się Furm anom  24000, 
przeto w  Rokü tyleby n a  niey zyskiwano; imbÿ zaś ' 
ęzęlciey chodziła, tym by więcey zysku przynosiła. 
Oprócz tego  służyłaby do prędkiego towarów prze­
wożenia, bo gdyby w ia tr  był pomyślny, a  niocny, w 
iednym dniu m ogłaby stanąć z W arszawy w  K ra­
kowie"...

W niedzielę, 15 b. ïn., rozpoczęły się w Waru*, 
wie n a  lotnisku Mokotowskiem drugie skolei, J u  
w ające się w  Polsce, międzynarodowe zawody bak '' 
nowe o puhar Gordon-Bennetta.

W  roku 1905 wydawca „New York Herald* V  
ïnes Gordon-Bennett, przeznaczył 50.000 franków w 
nagrody w  zawodach balonów wolnych. Za 12 Sm 
franków  nabyto puhar i przeznaczono 3 nagrofc 
pieniężne po 12.500 fr . d la zwycięzców, Puhar Gon 
don-Bennetta zdobyć mógł ten  balon, który w pi#, 
ste j linji od s ta rtu  do lądowania przeleci najwiękjz* 
odległość. Po trzykrotnem  zwycięstwie jednegoba. 
łonu, puhar przechodzi na  własność aeroklubu tel 
narodowości, k tó ra  zwyciężyła w zawodach.

W pierwszych powojennych zawodach balonowych 
w  1924 r. zwyciężyła Belgja. W dwa lata później-» 
S tany Zjednoczone Am. Półn., długo nie dające sobie 
w ydrzeć pierwszeństwa, bo dwukrotnie zdobywająt 
puhar na własność. Skolei zwyciężyła 5 razy Belgja 
dw uktrotnie Niemcy, dwa razy Szwajcarja, rai k 
F ran c ja  i ostatnio dwukrotnie Polska.

Pierwszym i polskimi zwycięzcami' zawodów bal», 
nowych byli w roku 1933 w  Chicago kpt. Franciszek 
H ynek i por. pilot Zbigniew Burzyński. Długość ich 
lo tu  (trw ającego 7 dni) na linji Chicago—Detroit 
wynosiła 1361 kim.

W roku 1934 ci sami piloci, po wystartowaniu j 
W arszaw y 23 września, wylądowali w dwa dni póź. 
n iej w  Sowietach, w okolicach Woroneża, przelata 
jąc  1300 kim. Zarówno pierwszy, jak i drugi iaj 
lecieli oni na balonie „Kościuszko", polskiej kon< ; 
strukcji, wykonanym w polskich zakładach tech« 
nicznych.

W roku bieżącym w zawodach o puhar Gordon» 
B ennett’a  brało udział 13 balonów, reprezentujących 
7 państw : Niemcy (2 balony), Belgję (2 balony), 
Szw ajcarię (2 balony), S tany Zjednoczone (1 balon), 
F rancję (2 balony), Holandję (1 balon) i Polskę 
(3 balony).

Jeden z balonów belgijskich pilotował znakomity 
rekordzista balonowy belg Demuyter, holandczycy 
zaś lecieli na  balonie polskim „Toruń".

N a otwarcie zawodów przybył Prezydent BP pmf. 
Ignacy Mościcki z Małżonką w otoczeniu premjera 
W. Sławka i  całego korpusu dyplomatycznego. Na 
dwie godziny przed rozpoczęciem zawodów ** 
w szystkie m iejsca n a  trybunach, zbudowanych M 
ogromnem Polu Mokotowskiem, były wysprzedane.

Ksiądz Osiński spopularyzował na gruncie poi* 
skim zagadnienie lotów powietrznych, przyczynił 
się do pow stania ruchu badawczego i popchnął wielu 
na drogę wynalazków. ’

Loty w Warszawie 150 lat temu
W łaśnie w  roku wydania broszury księdza Osrn* 

ekiego, w roku 1784, niejaki Okraszewski pasze»»! 
w W arszawie z Krakowskiego Przedmieścia balony 
w łasnej konstrukcji. Król Stanisław August V' 
ezliwie i z zaciekawieniem przyglądał się prfbp® 
opanowania powietrza i popierał poczynania polskicn 
pionierów lotnictwa. Nietylko uczeni i wynala»cy 
myśleli o lotach powietrznych : zapanowała
Warfezawie swego rodzaju moda na projekty i fan \ 
zjow aaie, czego odzwierciadlenie. znajdziemy 
poezji Trembeckiego. ,w *

W roku 1788 przyjechał do Warszawy znakoinw 
francuski lotnik Blanchard, — pierwszy, który 
balonie przeleciał przez kanał la Manche. P°“s  ■ 
aeronauty francuskiego w Warszawie zelektryïofl 
całe społeczeństwo: loty, których dokonał ®
W arszaw ą sta ły  się największą sensacją dni®, . i  
bardziej, że odbywały się i loty z pasaa®1®̂ .' I  
Pierwszym Polakiem, który  oderwał się od j®®* i 
poznał rozkosz lotu, chociaż tylko w gondoli bal • 
był Jan  hrab ia  Potocki (1761—1815), znakom* 
podróżnik i historyk.

Ku czci B lancharda z rozkazu króla 
b ity  medal. N a jednej stronie — popiersie 
cięscy przestw orzy i jego imię: Ioannes *
Blanchard. N a drugiej — wznoszący się 
w ietrze balon i wymowny napis: Impavidusa _ .
non tim et Icariam . I  da ta : V a r s o v ia e ,M D C t

X VH I. - aon
O tak ! Odważny nie lęka się losu Ikaroweg«^( 

raczej p ragnie go, bo piękna jest, choć jak* 
giczna, śmierć ze złamanemi skrzydłami!-

i
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I  „ p o d  g a z e m ”
y) momencie otwarcia zawodów, podczas wyRónania 
„pierwszej Brygady", wypuszczono kilkaset gołębi
pocztowych.

W chwilę potem wzbija się w górę balon „Goplo", 
mający wskazać kierunek wiatru* W śród zawodni» 
ków rozpoczyna się dyskusja Da tem at „dobroci" 
wiatru.

— Każdy w iatr jes t dobry, Byle tylko wiał -*  
rzuca niefrasobliwie kpt. Hynek, z którego m iny już 
widać, że jes t z w iatru  zadowolony,

Bozpoczyna się s ta rt. Dla wielotysięcznej rzeszy 
widzów najważniejszym momentem było wzbijanie 
się w przestworza sławnego „Kościuszki".

—i Serdecznie pozdrawiam W as! Dowidzenia! 
woła z kosza kp t. H ynek. Nie martwcie się, jeśli 
będę ostatni!

W iatr słabnie z każdą chwilą,
O godz. 17 m inut 15 odleciał w nieznane ostatni 

zawodnik.
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej z otoczeniem! 

«pi jzcza lotnisko.
Kule, jak  „pod gazem " powionęły hen, w nie* 

znaną przestrzeń, oddając się n a  łaskę i niełaskę po» 
godnego nieba.

Jeszcze je  widać na horyzoncie, jeszcze kołyszą 
się flagi, zawieszone na  koszach i  wesoło żegnają 
zebrany tłum  — piloci. Potem  — niebo pochłania

Wszystko. Giną.
*— Hynek, po trzecie zwycięstwo!

Hynek, po puhar na własność!
Hynek! Hynek! krzyczy rozentuzjazmowany 

tłum  jeszcze długo zanim „Kościuszko" kołysze się 
nad polem.

Ale w yścig rozpoczęty.
Dobrego w iatru!!!

Bezapelacyjne zwycięstwo 
polskich balonów

Polski halon „W arszawa" lądował przy stacji Fi* 
lonowo na linji kolejowej Borysoglebsk — Stalin» 
grad  (SZRR).

Długość jego przelotu wynosi 1500 km. „Belgica" 
55 Domuyterem przerw ała lot w okolicach Rostowa 
nad Donem, przelatując 1400 kilometrów.

„Deutschland", balon niemiecki o podeszłym 
wieku, lądował u  nas w Łotwie w Kemernie pod 
Rygą. Przeleciał zaledwie około 600 kim.

D rugi balon ( „Z iuieli"), k tóry  lądował w Łotwie 
w odległości 28 kim od Rygi, należy do szwaj­
carskiej ekipy balonowej. Przeleciał on 580 kim.

Inny balon niemiecki „Alfred Hildenbrandt" oraz 
balon am erykański „U. S. Navy“ wylądowały na  
Białorusi Sowieckiej, a  więc w stosunkowo niewiel­
kiej oległości od W arszawy, wynoszącej 500—600 
kim . Również balon belgijski „Bruxelles" wylądo­

wał w Białorusi Sowieckiej, osiągając 660 kim. 
Według ostatnich wiadomości pierwsze dwa miejsca 
w zawodach o puhar Gordon-Bennett’a  zdobyły pol­
skie balony, trzecie — belgijski i czwarte znowu pol­
ski. Nagroda więc dwukrotnie przedtem zdobyta 
przez Polaków, pozostaje w Polsce. Szczegóły w 

następnym numerze „Naszego Życia".

M/S „Piłsudski14 wyruszył do Ameryki
Chluba polskiej m arynarki handlowej, motorowy 

statek transatlantycki, nazwany imieniem W ielkie­
go W skrzesiciela Niepodległej Polski, rozpoczął 
pierwszą swoją podróż przez ocean, zdążając do 
Ameryki, jako największy okręt polskiego Towa­
rzystw a Okrętowego L inja Gdyna Ameryka.

Nowoczesna konstrukcja tego statku, jego po» 
tężne wymiary, harm onijne kształty , przepiękna de;» 
koracja w nętrz oraz doskonałe rozplanowanie, wy» 
godne pomieszczenia i różnorodne urządzenia, prze» 
znaczone dla pasażerów, stw arzaja  razem  całość, 
wzbudzającą podziw i  zachwyt.

Długość sta tku  wynosi 160,4 m etra, szerokość 
21,5 m etra, wysokość 11,43 m etra, a  pojemność 
brutto 14.400 ton.

S tatek  posiada f  pokładów I ogółem może poi»

Polski wysiłek w zdobywaniu 
przestworzy

Polska wkroczyła na  szlak Ikarowy jednocześnie 
z Francją, wyprzedzając inne narody. W arunki 
polityczne nie pozwoliły na  rozwinięcie wszystkich 
sił — upadek państw a i długa niewola sparaliżowały 
szlachetne wysiłki i  uskrzydliły nie technikę, lecz 
poezję polską. Ale w okresie zbliżania się wyzwole­
nia i z chwilą odrodzenia państw a zrów  zerw ała się 
Polska do lotu sta ra jąc  się nie pozostać w tyle za 
innemi narodam i.

św iatu całemu dała  Polska prof. S tefana Drze­
wieckiego, wielkiego liczonego, k tó ry  obok innych 
nielicznych uczonych różnych narodów, zakładał pod» 
waliny pod nowoczesną naukę lotniczą. Słynne pol->; 
skie aparaty  polskich konstruktorów  RWD zdobyły, 
uznanie Europy i  odniosły zdecydowane zwycięstwo 
na challenge’u...

Imiona sławnych polskich lotników są w szystkim  
Polakom dobrze znane, —  nie trzeba  wymieniać ich ,1 
aby uświadomić sobie, iż  posiadam y pierwszorzęd-j 
nych pilotów. . j

Poza lotnictwem w Polsce niepodległej zrodziła' 
się i doskonale się rozw ija inna gałąź lotnictw a: 
szybownictwo. — Pierw szy polski konkurs lotów na 
aparatach bezsilnikowych, zorganizowany w r . 1923 
na zboczach T a tr , skupił zaledwie 9 aparatów.; 
W roku 1925 w  Gdyni do .zawodów stanęło przeszło; 
20 aparatów. W ielka grupa entuzjastów  szybów-, 
nictwa, studentów Politechniki Lwowskiej zapaliła 
innych do czynu>, doprowadziła do znalezienia dosko­
nałych terenów i stw orzenia słynnego dziś szybo- 
wiska w Bezmiechowej. Studenci Politechniki 
Warszawskiej poszli w ślad za kolegam i lwowskimi 
—■ i oto dziś już m am y setki szybowców polskiej 
konstrukcji, —  piloci zaś osiągają  całkiem poważne 
wyniki. .

mieścić przeszło 1000 osób, w czem 371 pasażerów 
klasy turystycznej, 402 klasy trzeciej i 260 ludzi za» 
łogi. Szybkość statku , poruszanego dwoma potężne- 
m i silnikami Deizla, wynosi około 20 węzłów. 
M/S „Piłsudski" je s t zatem  w chwili obecnej n a j­
szybszym statkiem  turystycznym  na A tlantyku, 
k tó ry  przestrzeń między Gdynią a  New Yorkiem 
przebywa w 8V2 dni.

N a sta tku  znajdujem y najbardziej nowoczesne 
urządzenia, m ające na  celu udogodnić i ułatwić po­
dróż tym  wszystkim , którzy statkiem  podróżować 
zechcą.

A  więc znajdujemy n a  nim  cudowną werandę, 
otw ierającą szeroką perspektyw ę na  morze, pły­
walnię, w spaniałe sale sportowe, bar dla użytku 
sportowców i t. d.

S ta tek  „Piłsudski" posiada tylko dwie k lasy : tu - 
ty styczną  i  trzecią. Urządzenie kabin, zarówno w 
klasie turystycznej, jak  i  trzeciej, jes t pierwszo» 
rzędne i wygodne. W szystkie kabiny zaopatrzone 
są w wodę bieżącą ciepłą i  zimną. N a sta tku  znaj­
dują się sale towarzyskie, te a tr , kaplica, salony dla 
pań, czytelnia, pokój dziecinny, kina, drukarnia 
okrętowa, kuchnia, radjo  i t .  d. Poszczególne po­
kłady są połączone między sobą wygodnemi scho­
dam i oraz elektrycznem i windami. Do porozumie­
n ia  się służy poza tem  60 telefonów.

S tatek  zaopatrzony je s t w potężną instalację 
radjow ą oraz we w szystkie najnowsze wynalazki, 
zapewniające m aksym alne bezpieczeństwo i pełnię 
wygód podczas podróży morskiej. A rchitektura 
w nętrz sta tku , jego umeblowanie i urządzenia prak­

tyczne łączą celowość z prawdziwą estetyką poi» 
skiej sztuki dekoracyjnej.

Kapitanem sta tku  jest w ytraw ny m arynarz p» 
M am ert .Stankiewicz.

Przez drogę trzeba karm ić podróżnych i to  
karm ić dobrze. Polskie sta tk i m ają już na całym1 
świecie wyrobioną opinję, iż kuchnia jest wyhorowa 
i potrafi zadowolić podniebienie najwybredniejszego! 
smakosza.

Zajrzyjm y więc do spiżam i „Piłsudskiego" 1 
spojrzyjm y na  „niewielki zapasik", jak i przygotowa» 
ny został na  pierwszą przejażdżkę:

5.000 kg. mięsa, 1.400 kg. wędlin, 5.000 sztuki 
drobiu, 2.500 kg. ryb, 6.000 kg. różnych jarzyn, 
70.000 sztuk ja j, 7.000 kg. kompotu, 6.000 kg. owo­
ców, 1.000 kg. serów, 1.000 puszek m leka skondenso» 
wanego, 3.000 kg. cukru, 400 kg. kawy i herbaty* 
600 kg. soli i przypraw  korzennych.

Niezapomniano też i o pokarm ach „płynnych", a; 
więc 2.600 butelek wódek i win, 200  beczek piwa; a 
dla abstynentów 3.000 butelek lemonjady.

Zapasu dopełnia 140.000 sztuk papierosów i  
cygar.

Porcyjka niezła, a  w  dodatku ta k  obliczona, za 
po powrocie do Gdyni, znowu trzeba  będzie napet» 
niać spiżarnie.

Należy nadmienić, że L inja Gdynia — Ameryka* 
której centrala mieści się w  W arszawie przy  płaca 
Małachowskiego 4, posiada swoje oddziały i gene* 
ralńe agencje we wszystkich większych miastacK 
Europy i Ameryki.

W Rydze oddział L inji mieści się przy u l, 
Smilszu 23/25.

’M /S „Piłsudski" w przededniu swej pierwszej podroży przez ocean



Wpływ imienia i barw na charakter dziecka
Od wieków egzystuje pono teorja, według której 

Imię, nadawane niemowlęciu, kształtuje później jego 
charakter i staje się jednym z głównych czynników
postępowania»

Przybywa np. na świat chłopaczek. Rodzice 
pragną, aby wyrósł na szlachetnego, śmiałego^ i 
.dobrego człowieka... ale daja m a na imię — Jakob! 

4 Wszystko zostaje popsute.
Chłopak w miarę, jak dorasta, staje się coraz 

bardz .ej skryty, tchórzliwy i skąpy, gdyż cechy te 
przechodzą na niego z nadanego... imienia, Takim 
właśnie musi być Jakób!

W jakiż więc sposób ustrzec się te j tragicznej 
pomyłki? — zapytają rodzice, zrozpaczeni swem 
nieuświadomieniem.

W Ameryce, w kraju wszelkich doskonałości, 
omyłki podobne nie będą się już zdarzały! Przed 
paroma miesiącami opuścił prasę podręcznik Ame­
rykańskiego T-wa Metapsychicznego. Znajduje się 
W nim długa litanja imion męskich i kobiecych z 
najszczegółowszym spisem cech, walorów i cha­
rakterystycznych przymiotów każdego. W dodatku 
cały szereg praktycznych i trafnych uwag, czem się 
powodować przy ich wyborze.

Następnie śpieszymy zakomunikować, że według 
rad i wskazówek tego błogosławionego t-wa amery­
kańskiego, dowiadujemy się, że na kształtowanie 
usposobienia u dzieci w ogromnym stopniu wpływa 
kolor ubranek, które noszą w zaraniu dzieciństwa.

Eksperymenty, przeprowadzane wśród dzieci (w

Kobiety na Wschodzie pod 
wpływem zachodniej kul­
tury szybko emancypują z 
dotychczasowych przesą­
dów, któremi przesiąknięte 
było ich życie.

Na zdjęciu kilka twarzy 
tych kobiet już całkowicie 
lub częściowo zeuropeizowa­
nych.

Pani Celina radzi
Konfitura z rajskich jabłuszek. Na kilogr

ców bierze się półtora kilograma cufcru. j u ­
rajskie przed smażeniem trzeba ponakłuwać wL 
łączką, wrzucając je do zimnej wody zakwa

o»o.
fczlt,

kwaskiem cytrynowym, aby nie straciły koloru.
Po nakłuciu wszystkich jabłuszek wyjmuje,, 

wody, rzucamy na syrop i smażymy dnnńw J 1

pewnej szkole amerykańskiej), dają niezwykle cie­
kawe rezultaty: dziewczynkę, wyjątkowo swa­
wolną, wiecznie uśmiechniętą i  radosną, zaczęto 
naraz ubierać w czarne sukienki, płaszczyki, cza­
peczki. Już po paru dniach dziecko straciło zupełnie 
całą swą ruchliwość i śmiałość... czuło się nie w 
swojej skórze.

Kolor, najbardziej zalecany dla dzieci — „budzą­
cy najszlachetniejsze uczucia, wytwarzający pogodę 
ducha i  zdolność do... ofiarności" — to kolor błę­
kitny, aż do granatowego odcienia!

— „Ubierajcie dzieciarnię i młodzież tylko w 
granatowe mundurki! Pokoje dziecinne i szkolne 
niech mają błękitne ściany i jasne meble, kryte nie- 
bieskiemi kretonami; tego samego koloru niech będą 
kołderki, firanki, piżamki i drobiazgi toaletowe", — 
zwraca się do współczesnych rodziców nowojorski 
„metapsychjatra" — „a przekonacie się, że zło ustą­
pi miejsca dobru, że wychowa się pokolenie szla­
chetniejsze, wspaniałomyślniejsze, a  więc i  świat 
stanie się lepszy 1“

Wiadome jest, że wszystkie sportowe kluby ame­
rykańskie, wszystkie organizacje robotnicze oraz 
związki polityczne wprowadziły przymusowo grana­
towe uniformy i granatowe... krawaty.

Kolor ponsowy, przeciwnie, wnosi: zawiść,
kłótnie, zemstę, a nawet nienawiść. „Wystrzegajmy 
się ubierać dzieci na czerwono! wychowamy złych, 
niedobrych ludzi!" — tak  głosi współczesny apostoł.

syrop i smażymy 
nie nabierze odpowiedniej gęstości. Gdyby 
zwodniał w słoikach, trzeba go zlać, dodać 21)0 
cukru, przesmażyć, wyszumować i wy studzonym 
lać jabłuszka. — Uważać, w smażeniu, jj» ^  
jabłuszka nie rozgotowały.

Drugi sposób smażenia polega na sparzeniu U 
wrzątkiem (trzymać po zalaniu wodą 
kwadrans pod przykryciem), Zcedzić wodę, 
czyć owoc i smażyć, jak wyżej.

Zaczadzenie
Zaczadzenie wywołane bywa najczęściej ga2eo 

świetlnym lub czadem, ulatniającym się z zagr«. 
nego pieca. Czad ulatnia się z pieca do izby, ^  
wentylacja komina jest nieodpowiednia i gdysę. 
giel się niedopali a przedewszystkiem, gdy pi»], 
wsześnie zamknie się zasuwę w kanale łączącym 
piec z kominem. Ponieważ nieostrożne obchodzą* 
się z tą  zasuwą już bardzo często wywołało śmier­
telne zaczadzenie domowników, umieszczanie jej t 
przewodzie prowadzącym do komina jest ustawi 
wzbronione.

Ludzie oddychający powietrzem zaczadzonem ule­
gają odurzeniu, oddech bywa utrudniony, tętno nie-, 
regularne, wkońcu następuje utrata przytomności, 
chorzy popadają w omdlenie i w kurcze a ostatecz- 
nie następuje śmierć, jeżeli wczas nie nadejdzie 
pomoc.

Zabiegi ratownicze polegają przedewszysMem m 
szybkiem usunięciu chorego z miejsca zaczadzonego 
i na przeniesieniu go na świeże powietrze, Rato- 
jący winien kierować się wielką ostrożnością, bj 
sam nie uległ zatruciu. Jeżeli wypadnie choreg 
usuwać z izby napełnionej czadem węglowym, sU< 
ramy się najpierw wywołać w izbie silny pnewiew, 
W celu przewietrzenia izby otwieramy więc drm 
i wybijamy od zewnątrz szyby w oknach posługa 
się ewentualnie drabiną lub długiemi tyczkami. In 
żeli wytworzenie przewiewu sposobem powyiszya 
jest niewykonalne, nawiązuje sobie ratujący dffl- 
stę, zmaczaną wodą lub octem, przed nos i osta i 
zaczerpnąwszy przed wejściem do zaczadzonej idy 
powietrza, otwiera drzwi i szybko przebiega do nu* 
bliższego okna i otwiera je lub wybija w niem W4 
bę. Zaczerpnąwszy przez wychylenie głowy popna 
otwarte okno ponownie powietrza, przebiegano m* 
stępnych okien, które również należy otworzyć. Tf& 
czasem usuwamy chorégo z izby.

Do izby, przepełnionej gazem świetlnym, nie w  ; 
no wchodzić z palącą lampą, świecą, lob 
gdyż wywołamy eksplozję. Pociemku podbiegamy •  | 
okna i staramy się wywołać przewiew.

Zaczadzonego, ułożonego na świeżem 
poddajemy zabiegom sztucznego oddychania 
ten wykona najlepiej lekarz, którego 
należy przywołać.

» Pani Domu"

dotychczas w Polsce kobiet?®Wychodzący 
„Pani Domu", poświęcony sprawom *”S i l
przekształca się od 1 października na dwutyg1* ^  

W ostatnim numerze tego cennego pisma■ * 
dujemy artykuły, poświęcone dzieciom, 
gospodarstwa, służbie domowej, modzie 101 i
niom i t. d. w dl» !

Opisy praktycznych domowych sukien 
1 dla dzieci, sprzętów i innych rzeczy J" [
niają to ciekawe dla każdej kobiety Wÿa*

Adres redakcji i administracji ..Pa® 
Warszawa, Nowy świat 9.

Molly Reizniek
Lekcje gry n a  fortepjanie i  a k o m p a n j a m e n t  

Ryga, Merkela i. 6, m. 12 Tel. 2887*

i.



^ ....... - = * s f  „ N A S Z E  Ż Y C I E "  Na 40

K O L U M N A
M ŁO D U  CH

Rada Naczelna ZPMK
W niedzielę, dn. 15 w rześnia r .  b., w  D augaw ­

pilsie odbyto się konstytucyjne posiedzenie Bady 
ZPMK.

Zebranie wobec przedstaw iciela wJadz zagaił pre­
zes Związku, odczytując n a  w stępie porządek dzien­
ny i tekst pozwolenia n a  odbycie Rady, zaakcepto­
wana przez prefek turę.

W zagajeniu mówca krótko omówił fo rm alną stro ­
nę posiedzenia w ośw ietlenia odpowiednich p a rag ra ­
fów statu tu  Związku oraz w yraził nadzieję, że licz­
nie przybyli prezesowie filij, godnie spełnią swój 
obowiązek, jako reprezentanci poszczególnych te re ­
nów.

Skolei przystąpiono do wyborów stałego prezyd- 
jum Rady. W  głosowaniu ta jnem  jednogłośnie p re ­
zesem Rady został obrany długoletni prezes byłej 
naczelnej polskiej organizacji w Łotw ie p. Jarosław  
Wilpiszewski. W iceprezesem R ady został p. Leon 
Salcewicz, sekretarzem  p. Bolesław Leonowicz.

Po dokonanym obiorze prezydjum , prezes Związ­
ku ustąpił miejsce przewodniczenia obradom  nowo- 
,branemu prezesowi Rady, k tó ry  w ygłosił przem ó­
wienie na tem at konsolidacji i  dobrej woli w szyst­
kich polaków w Łotwie ze szczególnem uw zględnie­
niem młodego pokolenia — jego potrzeb i roli, jaką  
w życiu społecznem m a przed sobą do spełnienia.

N astępnie przystąpiono do części sprawozdaw ­
czej. K ażdy z prezesów odczytał przygotow any re ­
fe ra t o p racy  i  w arunkach rozwoju w  reprezen to­
wanej przez się filji.

T a część posiedzenia pod każdym  względem w y­
padła im ponująco: piętnaście referatów  w rzeczo- 
wem ujęciu, z podaniem faktów  i liczb, z uwzględ- 
r leniem strony m aterja lnej filji, z naśw ietleniem  
teologicznych warunków by tu  młodzieży polskiej

Leon Mozalewski

n a  posTćsególnycb terenach, dały obraz wspaniały 
i  rzadko w 'naszych w arunkach spotykany. Szczere 
uznanie n&leiy się prezesom filij ZPMK za spełnie­
nie swego zadania.

Po refe ra tach  terenowych został wygłoszony pół­
to ra  godzinnny re fe ra t przez prezesa Związku, w  
k tórym  te n  ostatn i szeroko naśw ietlił rozwój i do­
tychczasową działalność Związku.

W referac ie  swoim omówił mówca poszczególne 
działy p racy  w  kolejności sześciu referatów  istn ie­
jących p rzy  ZPM K: 1. re fe ra t organizacyjny,
2. wychowania religijnego, -3. kulturalno oświatowy,
4. gospodarczy, 6. wychowania fizycznego, 6. p ra ­
sowy oraz sek re ta rja t Z arządu Głównego.

Po spraw ozdaniu Z arządu głos zabrał przewod­
niczący R ady przem aw iając n a  tem aty  aktualne dla 
ZPMK ze szczególnem zwróceniem uw agi na udział 
młodzieży w pracy publicystyczno-li terackiej w jedy- 
nem  piśm ie polskiem w  Łotwie „N asze Życie,,.

Mówca w yraził uznanie dla działalności młodzie­
ży  w  ty m  zakresie oraz w yraził przekonanie, że 
w spółpraca szerokich m as młodzieży z pismem bę­
dzie jeszcze w iększa niż dotąd, jak  również odwołał 
się do kol. kol. prezesów  z prośbą o pomoc w jed­
nan iu  nowych prenum eratorów .

Po przem ówieniu p. J . W ilpiszewskiego prezes 
Związku podał obecnym p lan  pracy, obowiązujący 
w szystkich członków ZPMK. W planie uwzglęnione 
zostały  w szystkie agendy Związku ze szczegółowem 
opracow aniem  możliwości i  metod, działalności 
ZPMK.

Po złożeniu przez przewodniczącego podziękowa­
n ia  uczestnikom  obrad za liczne stawienie się oraz 
sumienność i rzeczowość w  obradach — posiedzenie 
Rady zostało zamknięte.

Jeszcze o świetlicach
W krótkich uw agach o (niedającem  się nigdy do 

zupełnego ogarnięcia) zagadnieniu, m am  zam iar 
narzucić lekki kontur, w ym agający, oczywiście uzu­
pełnień. W tym  celu apelu ję do w szystkich kole­
gów, aby zechcieli naw iązać kontak t duchowy z 
naszą wciąż pulsu jącą „A w angardą" i wypowiedzieli 
się na tem a t ta k  propagow anej, lecz m ało usku­
tecznianej działalności św ietlicowej. W szyscy p rze­
cież rozum iem y dokładnie, że ze szlachetnego sta rc ia  
zdań i  poglądów możem y zawsze wydobyć 
korzystną isk rę  zapału. N iech więc każdy, kogo 
nasze wspólne zm agania  obchodzą, n ie  zaniecha 
milczeniem m ego skrom nego apelu!

N asam przód m uszę podkreślić, że akcja  św ietli­
cowa, jak  już sam a nazw a w skazuje, należy do 
działalności ośw iatowej. S tąd  pow staje p ierw sza 
wątpliwość: do kogóż właściwie ta  działalność
musi być skierow ana? Do słuchacza w yższej uczel­
ni, do m aturzysty , do ucznia szkoły podstaw ow ej? 
Odczuwam już odrazu pewne zw ątpienie kolegów, co 
do objektu om aw ianej działalności. Przecież w y­
mienieni m a ją  do dyspozycji ta k  doskonałe środki 
dla swego rozw oju in te lek tualnego?

Pomimo ogólnie obowiązujących norm  oświato­
wych i awansowo nasuw anych zdobyczy k u ltu ra l­
nych, istnieje d roga  sam orozw oju i sam okształcenia. 
Itwestję sam okształceniow ą jednak m ożna tra k to ­
wa®, jako rzecz indyw idualną i jako rzecz p rze ­
niesioną n a  te ren  społeczny. N a  nim  ona przyb iera  
pojęcie ośw iaty pozaszkolnej i ro lę czynnika, ła ­
godzącego różnicę p łzew ag i in telek tualnej, m oral­
nej i estetycznej poszczególnych jednostek  oraz 
ugrupowań społecznych. N apotykam y dokoła sie­
bie olbrzymów n ieraz  z św iadectwem  w  ręku , lecz 
z bardzo m arną  zdolnością sam orzutnego rozum ow a­
nia, którzy, p rzy  p ierw szej próbie życia, przez sw ą 
nieudolność, m ogą być złam ani. N am  zaś chodzi o 
niezłomne, świadom e i  roztropne jednostki. A

rywczych pogadanek, jednogłosowych śpiewów, robót 
ręcznych, wspólnego czytania bardziej ciekawych 
artykułów ... A jeśli i tu  odczuwa się brak kie-, 
rownictwa, to  naśladujm y zasadę żołnierską pod­
czas u tra ty  wodza, a  mianowicie, każdy poczuwają­
cy się w obecnej chwili do roli przodownika musi 
zadecydować czynność ogółu. Ogół zaś przez sw ą’ 
skłonność do poddawania się sugestji niewątpliw ie 
ulegnie jego woli i będzie kontynuował rozpoczętą 
inicjatywę.

Chodzi najw ięcej o to , aby w  chwilach przeby­
w ania w św ietlicy stworzyć tow arzyskie i serdeczne' 
otoczenie, gdzie parę  ciętych słów, nieduża rozpraw a 
na tem at przygodny, odtworzenie zapomnianej p io ­
senki m ogą wielce zaważyć n a  ujaw nienie £ 
ujednostajnienie zapatryw ań n as  obchodzących* 
W iemy dobrze, że człowiek w  odosobnieniu żyć r ie  
może i ciągle szuka objektm swych tęsknot. T akie 
dążenie należy wykorzystywać, podsuwając n a rse  
bogate skarby, łączące nas w  jedną całość. A  za-i 
chowanie całości je s t naszym  pierwszym  postulatem ,' 
gdyż nie nadarem nie czołowe hasło naw ołuje doi 
w iązania, lecz n ie  usuw ania jałow ej masy. Psychika, 
ostatn iej je s t dobrze znaną i sw ą odrębnościąj 
stw ierdza trudności w ynikające z podporządkowa-j 
n ia  się przepisom kierow nika sekcji i  tem bardziej? 
wymaganiom tw órczej pracy.

S tąd  sta jem y przed wyborem z dwu możliwych: 
bardziej korzystnego system u: 1 ) rozpoczęcia p ra - | 
cy w  świetlicy w  oparciu o świadomość i  zamiłowa-^ 
nie członków, 2 ) masowego przerabiania nasuw a-' 
nego m aterjału .

Pierwszy, w ym agający podziału n a  sekcje, przy^ 
naszych prowincjonalnych w arunkach z b raku  inicja­
tyw y przekształca się w  parodję, o czem sądzę z 
już nabytego doświadczenia. Jednocześnie rozdrob-,' 
nienie i  ta k  zazwyczaj nieobfitującego w siły w y^ 
buchowe organizm u, doprowadza do zniechęcenia się 
m niej czynnych komórek i  szukania nowych za* 
ciekawień. *

Powyższe przyczyny zm uszają poniekąd przy*- 
stępować do p racy  hurtem , a  z teg o  powodu każdo-’ 
razowo zastanaw iać się nad doborem m a te rja łu ,' 
k tó ry  mógłby ogarnąć i połączyć zaciekaw ienia’ 
wszystkich. W tem  napotyka się najw iększą trud -, 
ność, ale bynajm niej niestw iendzającą zupełnego 
b raku  widoków na uizyskanie pozytyw nych wyników 
podjętej odważnie i  zdecydowanie pracy.

gdzieżby je  moglibyśm y uzyskać? Tylko kształto ­
waniem  we w łasnej św ietlicy.

Ze względu n a  je j w szechstronne przeznaczenie, 
funkcje je j na  rozm aitych terenach  cechować 
m uszą pewne odmiany. S tąd  już n a  początku chcę 
rozróżnić: 1) pracę, prow adzoną w  sposób regu ­
la rn y  w  większych skupiskach, 2 ) pracę w małych 
osiedlach przy  niedostatecznej ilości pracowników. 
P ierw szy rodzaj p racy je s t ogólnie znany i u ję ty  W 
odpowiednich regulam inach i uchwałach. Trwożyć 
nas m usi funkcjonow ania świetlic w iejskich i w  
m ałych m iastach, k tó re  nie w  m niejszej mierze 
m uszą przyczynić się do osiągnięcia wytkniętego 
celu.

Rzuca się mimowoli w  oczy ich rzadkie zwiedza­
nie i b rak  atm osfery , jak a  m usi w nich panować. 
N iedostatecznie duchowo zespolona młodzież oczeku­
je  od niem ych ścian, pociągających efektów, k tóre 
m a ją  m iejsce dość rzadko, resz ta  zaś czasu upływ a 
W codziennem współzawodnictwie o ilość w ygranych 
p a r ty j dwuch lub trzech nowusowców. Podobne 
m arnotraw ne m życie św iatła m usim y zwalczać, à  z 
tego cały p iorun zarzutów  m usi spadnąć znowuż na  
tych , k tórzy , przy całkowitem zrozum ienia znaczenia 
świetlicy, p rzyg ląda ją  się je j pustkom  bądź to  z 
lenistw a, bądź też z nadm iaru  w yrozum iałości, a  po 
w stąpieniu  do świetlicy, z braku stosownych i po­
krew nych osób, nudzą się i za chwilę zm ykają.

M usimy tą  spraw ę postaw ić na  ta k ą  płaszczyznę, 
aby  każdy w stępujący zrzucał z siebie b rak  zaufa­
nia, zarozum iałości i zastosowywałby się do atm os­
fery , jak a  obecnie panuje, a  z braku  je j s ta ra łby  
się pewnym  skrom nym  projektem  wywołać zbioro­
wy czyn i natężenie umysłów.

W  razie  trudności urządzenia  w iększych poka­
zów, odczytów, prow adzenia chórów, pracę w  
św ietlicy ograniczyć należy do przygodnych 1 do-

Podróże należą do najm ilszych przyjem ności w ie< 
lu  tudzi. Zm iana m iejsca, nowe tw arze  i  ró żn e j 
n ieznane emocje pociągają  w szystkich w  rów nym j 
niem al stopniu. A le bardzo niew ielu z nas m a moż-t 
ność odbywania dalekich, ciekawych podróży. Tel 
zaś nasze w yjazdy gdzieś do innego m iasta , czy naj 
wieś, zaledwie zasługują  na  nazwę podróży, po-J 
mimo że urozm aicają jako tako  szarą  egzystenję. Al 
sposobność w yjazdu zagranicę je s t czemś ta k  wiel-j 
kiem  w porów naniu ze wspom nianem i w ypadkam i, że! 
choćby t a  „zagranica" kilometrowo leżała niewiele, 
dalej od jakiegoś m iasta  w  Łotwie, w ygląda już jak ] 
praw dziw a podróż. Przygotow ujem y się też  do n iej] 
z jakiem ś namaszczeniem i  starannością, n ieraz ko-j 
m iczną w  zestaw ieniu z m ałą ilością dni, na  k tó re ' 
się wybieram y. Ale k toby ta m  przed w yjazdem l 
m yślał o powrocie! Terminowo najbliższy, j e s t1 
jeszcze daleki, bo dzielą go od n as  nieprzeżyte w y-' 
padki, niedoznane w rażenia. Będą! O nich się ty ł- ' 
ko m yśli. i-\

Tegoroczna wycieczka do Polski była d la  nas ta ­
k ą  w ielką podróżą. Z przygotow aniam i do n ie j 
złączyliśm y ty le m iłych w rażeń ,tyle nadziei i  od-' 
św iętnych spodziewań, że n ie  było w  n as  m iejsca n a  
codzienność. ®

T eraz je s t już po wycieczce. M inęła, jak  coś 
bardzo dobrego, b. miłego. T rw ała o w iele krócej,' 
n iż dni oczekiwań n a  nią. I  n ie  chciało się płoszyć 
słowami tego, co było. A le i bez słów to już m ija , 
odchodzi na  p lan  dalszy, u stępu je  m iejsca w raże-

(Dok Ińczenie n a  s tr. 12).

I I
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z Rygi -
150-cie kościoła Matki Boskiej Bolesnej

Uroczysty obchód jubileuszu 150-lecia kościoła 
Matki Boskiej Bolesnej w Rydze odbędzie się w dniu 
22 września b. r.

Kościół ten swego czasu przez przeszło 100 la t 
był jednymy domem Bożym w Rydze załatwiają-* 
cym potrzeby katolików miejscowych. W kościele 
tym  przed 15 laty celebrował nabożeństwo obecny 
Papież, Pius XI który wtedy gościł przejazdem w 
Rydze.

Uroczystość 150-lecia obchodzona bçdziè w dnfu, 
w którym do Łotwy przybędzie przedstawiciel Wa« 
tykanu, monsignor A rrata, następca ś. p. zmarłego 
•luncjusza A. Cechini’ego.

Zamieszczone zdjęcia przedstawiają kościół Mat* 
ki Boskiej Bolesnej tak, jak on wygląda obecnie 
(zdjęcie mniejsze), i tak  jak ta  świątynia wyglą* 
dała przed 150 laty (duże zdjęcie na dole).

„Reduta" radzi i walczy
W niedzielę 22 września b. r. o godz 16 w lokalu 

Domu Polskiego przy ul. Jezusbaznicas 3 odbędzie 
się nadzwyczajne Walne Zebranie sp. kl. „Reduta", 

Porządek dzienny:
.1. Zagajenie.
2. Wybory prezydjum zebrania.
3. Odczytanie protokułu poprzedniego Walnego 

Zebrania.
4. Sprawozdanie ustępującego Zarządu.
5. Wybory nowego Zarządu-,
6. Sprawy bieżące.
7. Wolne wnioski.

„Reduta" — LAS 0:0 
W niedzielę 15 września rozegrano mecz piłki

z Daugawpilsu

nożnej pomiędzy pierwszemi drużynami „Reduty" i 
LAS. Gra, podczas której zaznaczyła się przew agi 
„Reduty", skończyła się remisowo.

Zespół klubu grał słabiej niż zazwyczaj. Przy-i 
czyną temu było nie zjawienie się niektórych gran 
czy, których należało zastąpić rezerwą. W dodatku 
zła pogoda i mokre, błotniste boisko nie pozwoliły 
na przeprowadzenie szeregu dobrze przemyślanych 
ataków,

Kolejny ligowy mecz 
W niedzielę, dn. 22 września, na boisku LSB o 

godz. 13,30 odbędzie się ligowy mecz piłki nożnej 
pomiędzy drużynami sp. kl, „Reduty" i LSB. Wejścig 
Ls 0.20—1.00.

W Polskiem T-wie Kredytowem
.W sobotę, 14 września r. b., odbyło się nadzwy­

czajne Walne Zebranie członków Daugawpilskiego 
T-wa Kredytowego, na którem został odczytany 
protokuł rewidenta Tautas Banka o wynikach prze­
prowadzonej rewizji w T-wie. Walne Zebranie 
określiło pozatem kredyt członkom i osobom praw­

nym, Na kandydatów do Zarządu zostali obrani 
pp . W. Wilczyński i P. Daukste, do Rady d p . Ni 
Wierzbicki i  I, Zajkowski.

Zebraniu przewodniczył p. E. Butnicki sekre­
tarzował pi W. Baliński.

W Towarzystwie Rolniczem
• W niedzielę, dnia 15 września r. b., odbyło się 

posiedzenie Zarządu Centralnego P. T. R .,. na któ­
rem zostały między innemi poruszone sprawy 
perjodycznego zamieszczania w piśmie „Nasze ży­
cie" okólników, dotyczących życia T-wa, jak rów­
nież zwrócenia się powtórnje do Izby Rolniczej w

sp raw i uzyskania zezwolenia na udzielania pomocy 
agronomicznej swoim członkom, ponieważ, jak wia­
domo, z dniem 23 kwietnia r. b. wszystkie T-wa 
rolnicze, które nie uzyskają zewolenia od Łotew­
skiej Izby Rolniczej — są pozbawione udzielania 
porad swoim członkom «r aoVi-oaie a er ronomicznyrn.

potrzebie zgody i jedności
(El) Kilkakrotnie podejmowane próby nawią­

zania współpracy pomiędzy daugawpilską „Harfą“ 
a  filją ZPMK niestety, do dzisiaj zostały bezsku­
teczne. Nie chcę narazie szczegółowo rozpatrywać 
przyczyn tego, nie mogę jednak nie zaznaczyć, że 
najgłówniejszą z nich była niechęć pewnych osób, 
które usiłowały wmówić, że współpraca nie będzie 
osiągnięta, gdyż jedna ze stron dąży do „wykiwa­
nia". W roku bieżącym wznawiamy próbę: „Har­
fa", ZPMK i harcerstwo, wspólnym wysiłkiem, w 
końcu października, wystawiają „Dożynki". Już od 
paru tvgodni są przeprowadzane próby śpiewu i

tańców ludowych. O ile tej pracy nie przerwie nie­
wytłumaczalny fanatyzm niektórych działaczy spo­
łecznych, nie mogących w dalszym ciągu zrozumieć 
potrzeb współpracy i usiłujących, podobnie jak w 
ub. latach, psuć sprawę — będzie to niewątpliwie 
pierwszy realny krok ku przeprowadzeniu zamie­
rzonych celów. Potrzeba współpracy jest palącą, 
tembardziej w obecnym okresie, należy to zrozu­
mieć wszystkim i zgodnie wziąć się do dzieła, 
odrzucając dotychczasowy antagonizm, nierzeczowy 
i bezpodstawny.

TaE wygląda kościół M. B. B. w Rydze obecnie, * 
roku, w którym obchodzi jubileusz 150-lecia swego 

istnienia

Na froncie harcerskim

C o środę —  ćwiczenia
Co środę od godziny 19 odbywać się będą w saH 

dużej Domu Polskiego pod kierownictwem dnia 
J. Krasowskiego ćwiczenia fizyczne harcerskie dla 
starszej młodzieży harcerskiej.

.Uczęszczanie nietylko pożądane, ale konieczne;
A więc pamiętajcie — co środę, w Domu Polskim:

W poszukiwaniu nowego 
człowieka

We środę, 2 października b. r., o godz. 20 w du­
żej sali Domu Polskiego odbędzie się oinjt 
p. M. Miż-Miszyna p. t. „W poszukiwaniu nowego 
człowieka", Po odczycie — dyskusja.

Odczyt ten zainauguruje pracę samowychowawa? 
starszego harcerstwa zarówno żeńskiego jak i W- 
skiego.

Wstęp bezpłatny. Tylko dla starszych harcerek 
i harcerzy.

Echa I  
powycieczkowe J

(Dokończenie ze str. 11)
ni om innjm, dzisiejszym. W związku z tem 
się jakiś żal, że te wspomnienia przeszły jo* X
chutko w przeszłość. I chce się jeszcze raz do ® | 
wrócić — słowami. Dobrze jest bowiem spojrw® _ 
tak, z odległości, na wydarzenia minione — 
się wprawdzie jakieś inne, mniej ważne, w» 
streszczeniu są wyraźniejsze, zrozumialsze.

Dla jednych ta  wycieczka była zwykłą 30j”ei!] 
dróżą — nie poraź pierwszy nie raz ostatm o jf
waną, inni natomiast nigdy jeszcze nie brau l
łu w podobnym wypadzie. Ale sądzę, że wszys f 
jednakowo wzruszyło powitanie w Turmoncie t 
zabrzemiały dźwięki orkiestry — nie było am ,̂ k,, j 
chyba duszy, w którejby się te powitalnê  
nie odbiły wrażeniem. W uczuciu tem bp® 1 (ej I 
rzewnienie i radość, a zarazem duma jaka5 * J
Polski wolnej i wielkiej, na której z'emi. 8 tfł. f 
liśmy. Jakaś dziewczynka podaje przez okno ^  j 
gonu bukiet róż komuś, byle komu, tak, jak j. 
scy jesteśmy witani przez wszystkich...

Po Turmoncie życie wagonowe _się >aW ,Bf; . 
„Bywalcy11 szukają wygodnych legowisk, c i1 1
tują skrzętnie mijane stacje, bo dla men 
jeszcze ważne. W różnych przedziałach -j*
I wesoło, i sennie, i nudno. W jednym ty**9

Tak wyglądał 
kościół Matki 
Boskiej Boles­

nej w Rydze 
150 lat temu

i
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z  Daugawpilsu

Zabawa w
ZPMK 1 „Harfa"

.Harfie"
(th) W sobotę, 14-go b. m., w Domu Polskim od­
była »?  zabawa taneczna, urządzona staraniem  
sekcji sportowej stowarzyszenia „H arfa", Zabawa 
cieszyła się dużem powodzeniem i  przeciągnęła się 
do późna w noc,

W sekcji sportowej „Harfy"
(Th) W sekcji sportowej „H arfy" odbywają się 

treningi w ciężkiej atletyce pod kierownictwem p. 
P. Wojciecha. Sekcja sportowa liczy 40-tu czyn­
nych członków,

W Święcie Sportu 21-go i 22-go w rześnia b. r. 
prócz drożyny sportowej ZPMK wezmą udział 
członkowie sekcji sportowej „H arfy". W trójboju

z Łudzy
Troska o świetlicę

(lm) Dnia 14 b. m. odbyło się posiedzenie Za­
rządu miejscowej filji ZPMK, n a  k tórem  członkowie 
zarządu podzielili między sobą funkcje, jak  nastę­
puje: M. Stefanowicz —  prezes, A . Drozdowski — 
sekretarz, A. Stefanowiczówna — skarbnik, L. Pio­
trowski — członek zarządu.

Ogólna ilość członków filji zwiększyła się o 8 , 
przyjętych na ostatniem  posiedzeniu Zarządu. N a 
rozpoczęcie pracy w świetlicy postanowiono zorgani­
zować zebranie z odczytem. Szczegółowo omówiono 
dalszą pracę świetlicy, uruchomienie sekcji scenicz­
nej oraz zespołu ludzi, opiekujących się świetlicą.

918 pań (bieg 60 m., skok w dal i  skok wzwyż) 
weźmie udział M aria Traczumówna. W skoku 
wdał dla panów. St. Traczum i  M. Lapa. W szta­
fecie dla pań 4X100 J. Drozdowska, E. Katkiewi- 
czówna, K. Dymitrowiczówna i S t. Grajewska. W 
biegu naokoło Daugawpilsu (10 kim) weźmie udział 
B r. Zaszczeryński.

Z życia sportowego
(n) N a odbywające się, jak  wiadomo Święto 

Sportu Latgalji, sekcja sportowa ZPMK — „Lechja" 
obesłała następujące konkurencje: trójbój kobiecy 
(R eg 60 m, skok w dal i skok wzwyż), oraz szta­
fe tę  4X100 m dla kobiet. Nadto w defiladzie ogól­
nej reprezentowaliśmy z uprawianych gałęzi spor­
tu  sekcję wodną.

i sekcję sceniczną
Przyjęto do wiadomości powiadomienie o przejściu: 
140 drużyny harcerskiej pod opiekę Polskiego To­
warzystw a Oświatowego.

Walne zebranie „Harfy*'
(lm) Ja k  donoszą z Zarządu „H arfy", Walne Ze­

branie te j organizacji m a się odbyć w niedzielę, 
29 b. m., o godz. 15.00.

Zarząd apeluje do czynnych i nieczynnych do­
tychczas członków o obowiązkowe przybycie na to  
zebranie, n a  którem  zapadną uchwały, decydujące o 
dalszej pracy „H arfy" w Łudzy,

z Jasmujży
Przygody na zabawie_ i .„kuzynki

Ju ż  27 sierpnia dostałem kilka zaproszeń na  
wieczornicę filji jasm uiżskiej ZPMK. Jedno było 
dla mnie, resztę proszono mnie doręczyć znajomym,, 
co skwapliwie uczyniłem. Kuzynki, jako  że krew . 
ne, poszedłem zapraszać osobiście. Wszystkoby 
było dobrze, gdyż obie kuzynki, W iktorja i Helena,; 
wyraziły swą zgodę, gdyby nie sąsiad, k tó ry  p . 
Helenę do siebie na  kumę zaprosił. No, ale p rzy  
dobrych chęciach m ożna wszystko załatwić. P o je , 
chaliśmy. Droga ode mnie do Jasmuiży- daleka, to 
też nie bardzo m i się chciało jechać, ale po zw a. 
żeniu, że pojadę nietylko d la w łasnej przy , 
jemności, lecz i  dlatego, ażeby spełnić swój obo­
wiązek, zabrałem  się z kuzynkami - do bryczki. H«u, 
morek służył i naw et nie zauważyliśmy, ja k  przy­
jechaliśmy te  16 kilometrów, dzielących nas od 
miejsca wieczornicy. Pomimo, że w  chwili, gdy

nieustanny — to Swenta, jadąca poraź pierwszy do 
Polski, ogłasza swoją ogrom ną radość z tego po­
wodu śpiew em .. Podziwu napraw dę godny je s t fak t, 
że przez całą podróż z parugodzinną może przerw ą, 
brzmiały te  głosy ciągle silne, ciągle młode. A  
większe m iasta Ryga, D augawpils i inne — spały.

W arszawa już gotowa na nasze przyjęcie. U stro­
jona odświętnie w  sztandary  uśm iechała się łaska­
wie, mieszkańcy czuli się upraw nieni do większej 
uprzejmości.

A gdy plac M arszałka Piłsudskiego zgromadził 
na mszy polowej tłum y młodzieży zagranicznej — 
serce rosło. Że ty le  nas zdrowych, młodych i sil­
nych. Że Polska, k tó ra  nas właśnie gościnnie p rzy j­
muje, widzi w  nas nie elem ent zbyteczny, za g ra ­
nicę, państwa wylany, ale odwrotnie, ma nas za 
dzieci swoje, tem  milsze, że dalekie.

Przyjęcie n a  R atuszu, na  Zamku, pochód ulica­
mi miasta — wszystko zlewało się w jeden akord 
radości rzewnej, że nie jesteśm y sami.

A potem pod żałobne ciche tony orkiestry szli­
śmy na Belweder. Pałac Dziadka sta ł opuszczony, 
tragicznie milczący. Pomimo naszych niemych bła­
gań, nie zdołał wyczarować n a  swojem tle  schylo­
nej Jego postaci, nie wywołały Je j też  cudne 
tony marsza żałobnego. Tylko niebo, jakby w od­
powiedzi, załkało krótko, symbolicznie.

Niby w nagrodę, że nas zasm uciła, dała nam po­
tem W arszawa ciekawe widowisko w Łazienkach. 
Obrazy z dalekiej już b. przeszłości m igały nam  
plastycznie przed oczyma, przypom inając, tw ier­
dząc. Prawdziwa uczta duchowa. A po niej cudowne 
pokazy rozrywkowe: balety, łódki, nad którem i uno­
siły się harm onijne tóriy, ilum inacje. Chwytało się 
to roześmianemi oczyma, chłonęło w siebie w ra­
żenia... W. I.

Daugawpils, we wrześniu 1935 r.

przyjechaliśm y sala była już przepełniona po brze, 
gi, jednak w kâsie dostaliśmy jeszcze bilety w  d ru . 
gim  rzędzie. Ale cóż za pociecha z tych biletów, 
kiedy m iejsca wszystkie są zajęte? Musieliśmy 
stać w progu, trzym ając w  ręku te  swoje bilety. 
A  tu  jeszcze w przerwie otaczają nas koledzy i 
znajomi, zasypując pytaniam i: ilu w as z Wyszek
przyjechało? Odpowiadam żartem : Poco wam
więcej, kiedy ci, co przyjechali muszą, stojąc na 
progu, bilety, upraw niające do krzesła w drugim  
rzędzie, w  ręku piastować?

Po program ie, jeden ze znajomych zaprasza do 
„'bufetu“ n a  wspólną herbatę. Zgadzamy się 
lahętnie. Idziem y do tego „bufetu". Cóż, jak  
człowiek m a pecha, to wszystko się nie udaje. Zmo- 
wu wszystkie m iejsca zajęte, znowu musimy czekać 
w kolejce, bo „H arfa" okupowała wszystkie krzesła 
i  stół. No, ale kto m a cierpliwość ten  zawsze dop­
nie swego. Po godzinie byliśftiy panam i i, siedząc 
przy  stole, piliśmy gorącą herbatę.

Z bólem serca musiałem wreszcie wracać do 
domu, bo kuzynki, jak  to  zwykle kuzynki, nalegać 
zaczęły, że już czas. Cóż, kobietom zawsze należy 
ustąpić, wsiedliśmy więć do bryczki i ruszyliśmy, 
w  pow rotną drogę, pomimo, że nie widzieliśmy n a j. 
ważniejszego: walczyka kotyljonowego.

W powrotnej drodze, jako ukoronowanie 
wszystkich naszych niepowodzeń, mieliśmy trag i, 
komiczny wypadek. Zmęczone drogą i zabawą, 
zasnęły kuzynki, nie wytrzym ał i furm an — zachra, 
pał tak  fataln ie, że zleciał z bryczki i omal, omal 
nie dostał się pod koła. No, a  na mnie spadł 
miły obowiązek wieźć do domu tą  śpiącą kompanję.1

Klem ens Samo wica
NADESŁANE

Kochany Rodakul
Wierzę Ci, że chcesz być szczęśliwym, m ająe 

pracę, a  jeśli ją  już i masz, to czy jednak czasem* 
m yśl Twa nie w raca do la t młodszych, gdy dziec­
kiem jeszcze spędzałeś dni z rówieśnikami w szkole! 
podstawowej? N ieraz może zazdrościsz tym , którym' 
los pozwolił tę  6zkołę ukończyć. A może pragnął-* 
byś pójść do gim nazjum — i może myślisz, że Cie-«„ 
foie los pokrzywdził! życie wezwało Cię do p racy / 
zabierając Ci czas, który chciałbyś poświęcić nauce,1 
I  nieraz nie możesz mieć te j pracy, k tórą danobją 
Ci, gdybyś tę  szkołę podstawową ukończył, gdybyś 
tą  naukę, tak  konieczną w dniu dzisiejszym, posiać 
dał i k tó rą , szczerze Ci mówię, musisz posiadać!

Myślisz, że niemasz wyjścia, że, mimo Twej chę^ 
d ,  musisz poprzestać na  tych  skąpych wiadomość 
ciach, które z biegiem czasu zapominają się, bo 
m yśl Twa ciągle związana z pracą i troską o niąr 
i  czujesz się nieszczęśliwym? — Rodaku! J a  Cis 
pocieszam, radzę i nawołuję: — Idź do szkoły! Py­
tasz —  jak ie j?  K iedy? Mówisz, że czasu nie maszJ 
że czas swój poświęcasz na  zdobywanie w pociq 
czoła chleba czarnego? N a spotkanie Tobie idziej 
Polska Szkoła Wieczorowa! Szkoła, w której bęJ 
dziesz mógł, po dziennej pracy, zdobyć tą  naukę! 
§ k tórej marzysz. Tam spotkasz swych braci pra-* 
z y ,  podzielisz się swemi myślami, projektam i, chęW 
ciami, tam  naukę, a  przez n ią św iat prawdy świętejr 
poznasz... *

Polska Szkoła Wieczorowa da Ci możność ukoń*, 
czyć podstawową szkołę i  prawo n a  wstąpienie, 0 
ile zechcesz, naw et do gimnazjum. Pomyśl —  za-< 
m iast bezcelowo lub na  gorzkiem dumaniu spędzać 
wieezory, zapewnisz sobie przyszłość, będziesz mógia 
być dumnyfh ze swej pracy, k tó ra  obejmie tylko 5? 

# dn i w tygodniu od godziny 6 do 10 wlecz, (sobota^ 
_ wolna) — przecież tę  naukę da ją  Ci bezpłatnie, nie-« 

zamożnym udzielając naw et zapomóg.
Do Polskiej Szkoły Wieczorowej możesz wstą-*> 

pić choćbyś nie m iał ukończonej 3-ciej klasy szkoły^, 
podstawowej. Do klasy VI, V i IV przyjm ują w tej^ 
Szkole na  podstawie świadectwa lub egzaminów,.

Jeżeli Ci cokolwiek je s t nie jasne, to  w stąp doi 
kancelarji Szkoły przy Torńa iela 4 (w  lokolu Pol-* 
skiego G imnazjum), któregokolwiek wieczoru!' 
(prócz sobót) od godziny 5 do 10 wiecz., a  tam  Ci 
udzielą żądanych wskazówek.

P o z d  rowie
(K orespondencja z  Truskaw ca.)

Kiedym przybył do Truskawca, wypadło mi 
udać się do dyrek to ra zdrojowiska d=ra R. Jarosza. 
Był bardzo uprzejm y, a  rozmowa przybrała  nieba, 
wem charak ter balneologiczny: zostałem zapytany
0 Kemeri, przyczem p. Jarosz oświadczył, iż 
w łaśnie w K em eri urządzenia dla kąpieli siarcza, 
nych uchodzą za najlepsze w Europie. Potw ier­
dziłem dobrą sławę naszego czołowego uzdrowiska
1 radziłem  p. Jaroszowi, by, w  swej zamierzonej 
podróży do E ston ji, zechciał odwiedzić Kemerit 
gdzie — nadmieniłem — jes t na  wykończeniu duży 
hotel, połączony z łazienkami, . co podniesie zna­
czenie uzdrow iska ii znakomicie u łatw i kurację  
zimową. W dalszej rozmowie dowiedziałem się, 
iż ku racja , k tó rą  niedawno odbył w Truskawcu 
P rezydent E stonji, m iała w ynik wybitnie dodatni 
i że niedługo p. Jaro sz  udaje  się do Tallina, celem 
ofiarow ania p. Prezydentow i album u pamiątkowe, 
go. Dowiedziałem się jeszcze, że do Truskawca 
przybyła na jakiś czas p. Rose Bailly — znana 
krzew icielka przyjaźni polsko-francuskiej.

Do Truskaw ca przybyłem  po zdrowie.
Komu się nadarza sposobność odwiedzenia 

Polski i kto  jednocześnie choruje, zwłaszcza na 
nerki, wątrobę, czy cierpi n a  zaburzenia w  obrębie 
dróg moczowych —  te n  dobrze, zrobi, obierając 
na  m iejsce kuracji Truskąwiec. Położony w  jed« 
nej z dolin Podgórza K arpackiego, otoczony łasa, 
mi, posiada k lim at zdrowy, ' zarazem  podgórski 
'(400 m. mad p. m .) , odpowiedni niem al dla 
wszystkich, środk i lecznicze natu ra lne  są obfite 
o różnorodności w yjątkow ej.

Z szeregu źródeł, dostarczających wodę mine* 
ra lną  do picia w yróżna się „N aftusia" (je s t t a  
szczawa o składzie chemicznym nader bogatym^ 
nigdzie nie spotykanym, silne m oczopędna), wciąż? 
rozgłośniejszia wobec je j znakomitych w arto śc i| 
kuracyjnych. Solanka truskaw iecka je s t bardzo^ 
obfita w różne wartościowe pierwiastki, nasyceniej 
pierw otne posiada niepospolicie wysokie, bo 8»  
23,1, to też do kąpieli używa się rozcieńczona' 
rozgrzaną wodą siarczaną lub zwykłą. Truska^ 
wickie źródła siarczane podobne są do źródeł w 
Baden - Baden, w Budapeszcie i Piszczanach. Bo* 
row ina truskaw iecka zalicza się do żelazistych. 
Do kąpieli w Truskaw cu używa się jeszcze nam ul 
/sz lam ), tw orzący się ustawicznie w  źródłach»: 
Obfitość wyliczonych środków leczniczych n a tu , 
ralnych wskazuje, jak  długim je s t spis chorób* 
leczonych w Truskawcu. Zdrojowisko posiada 
inhalatorjum  (wziewalnię) i miłe dopełnienie 
)eczniczo —  rozrywkowe w postaci t. zw. Pom ia- 
rek, gdzie jest. duży basen solankowy ze sztuczną 
plażą. N a Pomiarkach znajdujem y muzeum tru* 
slcawieckie im. p. E . Jaroszowej i ładny pejsaż 
zbliżonych lesistych gór. Truskawiec w całości 
.przedstawia się, jako zdrojowisko, utrzym yw ane 
na poziomie europejskim . Jerzy  Bryc. s

Młoda panną poszukuje pracy 
w  handlu, a  także przyjm ie każdą inną uczciwą pro* 
ponowaną pracę. Of. proszę kierować pod adr. Rigifc 
Kruzmuiźas iela 33—1, A. R.
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Witold Massan

Liepaja
®ezw»t;-Pie.

Błękitne wody Bałtyku omywają piaszezyte 
brzegi Liepaji. Białe, pieniące się grzbiety fal so­
ną  z jednostajnym poszumem, gładząc pieszczotli­
w ie biały piasek. Skrząca się woda kipi w  małych 
Jminiaturowych zatoczkach. O kilkadziesiąt kroków 
,IDd wody ciągnie brzegiem nieprzerwany szereg- 
ikrzaków i małych, karłowatych drzew. W ich gą­
szczu, na suchym i ciepłym piasku, w promieniach 
prażącego słońca, leżą ciemne, opalone na bronr 
ciała. Chylą się nad niemi krzaki i  szemrzą i nucą 
Jakąś oddawna zapomnianą przez wszystkich me- 
łodję morskich hzdów.

Niegdyś n a  tem miejsen pal9y się ogniska, roz­
łożone rękoma wikingów. Ogień radośnie obejmu­
jąc i  pieszcząc suche gałęzie wysokim stopem wzbi­
ja ł  się ponad pagórki. Surowe twarze, spalone na 
słońcu i owiane wiatrami wszystkich mórz, spokoj~ 
ńie spoglądały w głąb nieznanego lądu, a wzrok z 
i natężeniem wpatrywał się w gąszcz drzew, pilnie 
strzegąc najmniejszego posnszeaia liści, które 
inogły kryć w swoim cieniu przyczajonego wroga* 
f A teraz szeroką plażą biegają dzieci. Ich ra ­
dosne okrzyki ulatują w błękitną dal, gdzie się 
łączy niebo z morzem. Nad drzewami, które cofnę­
ły  się w  głąb, la ta ją  mewy. Krzyklnró głosy, jak 
dźwięk źle nastrojonych skrzypiec, praeżynają po­
wietrze.

Tuż za szeregami krzaków, w których Mąka się 
I wikła morski w iatr, w yrastają pierwsze drzewa. 
,TSą to przeważnie lipy. Od tego, zresztą, pochodzi 
prawdopodobnie nazwa miasta: liepa —  Liepaja 
hflipa —  Lipawa).
f Idąc z plaży do miasta wchodzi się w aleje, pro­
wadzące przez park na ulice. Drzewa, pousadzane 
wzdłuż chodników, rzucają cienie na  nieduże domkL 
(Liepaja naogół nie posiada ogromnych gmachów'. 
[jOstanio rozpoczęto budowę kilku większych domów 
« a  wzór najnowszej atrakcji architektury. Położone 
Eą one w pobliżu Placu Bożu, który stanowi centrum 
Liepaji. Panuje tu  największy ruch. Tłumy, szcze­
gólnie w niedziele, odświętnie wystrojonej publicz­
ności, spacerują chodnikami krzyżujących się w tem 
miejscu ulic.
! Dwie konkurujące ze sobą kawiarnię, skupiają 
najelegantszą publiczność miasta. Szczególnie wie

nych i przystojnych pań, co ta. Może w poszczegól­
ne!» wypadkach Ryga, albo jakieś inne miasto ma 
pierwszeństwo, to jednak w całokształcie n ikt z 
Liepają nie może konkurować. Szkoda tylko, że 
wychodzą one zamąź za mężczyzn innej narodo­
wości, Zapytane o przyczynę usprawiedliwiają się 
„brakiem odpowiedniego męskiego materjału",^ jak 
się wypowiedziała jedna z nich. Zresztą inne ośrod­
ki polskie też nie mogą poszczycić się młodzieżą 
męską, nadającą się na mężów, odpowiadających 
wszystkim wymaganiom wybrednych rodaczek, A  
szkoda!...

Jeżeli ktoś chee-się spotkać ze znajomymi, to idzie

Władysław Hoffe

w niedzielę albo w święta do kościoła, 
nia, że nie wszyscy idą tam w tym celu. Ale *» 
tu  się takie mniemanie, z którem trudno 
.Wypływa to z tego, że wszyscy znają jedenT^ 
giego i nadomiar są katolikami, gorliwie uczę» 
jącymi do kościoła. ‘vwcza.

A kościół jest ładny. Chociaż Biedni; w, 
posiada dobry chór. Głosy kobiece zashienfe 
szczególne wyróżnienie. Nawet ryskie chóre k** 
cielne nie mają takiego głosowego materiah * 
też z przyjemnością słuchałem śpiewu, cos» 
mną zdarza rzadko, bom zwykł w kościele aL* 
się gorliwie.

Po nabożeństwie tłumy ludzi wysypują na ni' « 
rozpraszają się po całym mieście. Część 1 
spacer, nad brzeg morza, na mole, 0 które «u 
ustannie tłuką się niespokojne M e Bałtyku, «tó 
śpieszy do domów, a reszta spaceruje nhcand mŁ. 
sta. Tak jest w święta, W dzień powBzedni-p  ̂
i jeszcze raz praca.

Zawsze o tem samem
Celem nauki ludoznawstwa jest badanie wwel* 

kich przejawów żyda Indowego, zarówno dzisiej. 
Ezego, jak i  przeszłego. Dla zbierania wiadomości 

ziemi, dla należytego jego zrozumenia potrzebne 
śą nietylko bardzo pilne obserwacje, lecz i stoso= 
Wanię do nich metody historycznej i  porównaw­
czej. Nie zaszkodzi także pewna wrodzona zdol­
ność psychologicznego wczuwania się. Przy 
zbieraniu materjałów należy posługiwać się na ten 
cel opracowanym kwestjonar juszem o wyczerpu* 
jącej treści, a  zebrany m aterjał układać przeważ, 
nie metodą kartog.raficzną. Dla klasyfikacyjnej 
pracy zjawisk folklorystycznych, istnieje już 
cały szereg podbiałów dość elastycznych na wy pa* 
dek nieuchronnych zmian. Zebrane i usystema» 
tyzowane zjawiska i objekty kultury wymagają 
omówienia ich osobistych przymiotów, wyjaśnie­
nia wzajemnego stosunku i przypadającego im 
miejsca wśód wielu innych zjawisk i objektów. 
Niestety, ogólnej, zupełnie ustalonej teorji folkło- 
ru* zdaje się, niemaj jedynie są opracowane tylko 
poszczególne działy. Wreszcie, mowa tu idzie 
wyłącznie o Polsce, bo u nas w Latgalji wśród 
naszej polonji i  tem minimum poszczycić się nie

kulturalnem ostro.możemy, W braku, w naszem
çzoranû. Kędy" kończą robotę urzędy I P ^ s i ę b i o ^ ^ ^ ^ ^ ^ S e d r i n i f  S o ^ l w S ^ i S i  
stwa handlowe, młodziez i starsze pokolenie, by- mnsimv «>dzM sie
jralcy kawiarni, zajmują wszystkie stoliki w trzech 
i)bszemych salach. Orkiestra g ra  najbardziej popu­
larne melodje. Zdarza się usłyszeć czasem jakiś 
toddawna zapomniany szlager, wyrzucany z reper­
tuaru  szanujących się orkiestr. Ale zdarza się to 
tak  rzadko, że ludzie prawie nie zwracają uwagi na 
ten  konserwatyzm muzyków.

Jedna z tych kawiarni jest nawiedzana wyłącznie 
(przez żydów, którzy, od rana do późnego wieczoru, 
przesiadują w lokalu, tonącym w obłokach dymu 
tytoniowego, prześwietlanego różowem światłem kul, 
podwieszonych wysoko u pułapu.

żydzi są, bodajże, najbogatszą warstwą mie­
szkańców Liepaji, w ich ręku skupia się handel. 
Coprawda egzystują jeszcze bogatsze niemieckie ro­
dziny, które osiadły tu  od niepamiętnych czasów.

Jeszcze teraz idąc ulicami można spotkać star­
szą panią, którą, po jej dziwnym ubiorze i  kapel ut- 
s*u. pamiętającym kaizerowsłde czasy, poznaje si"3 
odraza, jako przedstawicielkę starszego pokolenia 
niemek. Należną one do zabytków i, jako cenne egzem­
plarze przedwojennych czasów, cieszą się ogromnem 
powodziom u historyków i badaczy rozwoju kobie­
cego stroju.

W Liepaji udało mi się ujrzeć naraz kilka ta ­
kich „grosmutter*, które, drepcząc chodnikiem, mó­
wiły o czemś z powagą odpowiednią wiekowi. Śród 
nich szczególnie rzuciła mi się w oczy starsza 
j,,frau“, siwa i pomarszczona, jak stara pomarań­
cza. Męski kapelusz, pretensjonalnie załamany zbo- 
flra, przykrywał jej głowę. Powiedziano mi, że to 
gest najmodniejsza kobieta wśród najstarszych nie­
mek miasta. Całodziennem zajęciem tych dam są 
Robótki lub pielęgnowanie psów, kotów i kanarków, 
fctóre, od nadmiernej opieki, tyją w zastraszający 
sposób i zdychają, dożywszy do późnych la t sta­
rości.

Poza łotewską — narównl z niemiecką mową — 
ełyszy się ta  czasem także polską. Kilka razy, spa­
cerując, udało mi się pochwycić kilka- zdań, wypo­

wiedzianych w naszym języku. Była to przeważnie 
: młodzież żeńska, o której należy powiedzieć, że re- 
, prezentuje się naogół bardzo dobrze. Mówiono, że 
najładniejsze polki w Łotwie pochodzą z Liepaji. 
Trzeba przyznać rację temu twierdzeniu, bo, biorąc 
przeciętnie, nigdzie nie widziałem tyle sympatycz­

więęej naukowej podstawie, musimy godzić się 
z  t andetą  i korżystSe^ clicąc nfïT e-Bcąc, z kWCStjo* 
THfl'jUÇÏâ, ktcrfègo" zbyteczna — rozumiemy to 
doskonale —- wielomówność i inne niedokładności 
nie mogą jednak zadośćuczynić wszystkim tak 
istotnym wymaganiom przyszłych badawców. 
Możnaby temu zapobiedz, mając (na co dotąd nie 
zdobyliśmy się) wydany w 1925 r. w Paryżu 
„Qustjonaire d ’ethnografîe" przez Ludwika Ma.

rina, prezydenta Etnograficznego Towarzystwa 
Podręcznik ten w jasnej formie omawia róń* 
problematy uwzględnienia badań etnografiami 
pewnego terenu, czy opracowania pewnych u. 
gadnień teoretycznych. Kwestjonarjusi m ię 

.nionego autora dzieli kultBflf'natrzyasaîy 
matëirjalne, żyde  umysłowe i  życie socjalną a 
każdy z tych działów ma jesnse drobniejąc 
rozdziały. Niezawodnie i  w Polsce są stosowane 
podobnie opracowane kwestjonarjusze, lecz 
ty, nie mieliśmy ich w swojem rozporządzeni 
Rozumiem, iż opractmany niegdyś kwesftonsga 
wymaga jeszćze dosKonalszego, gręoSzSgo opraco. 
wania przez ludzi więcej doświadczonych, więcej 
obeznanych z ostatniemi zdobyczami narodowe» 
w dziedzinie te j sprawy. Przed rozpowązjjAnk? 
niem Więc, chcę go nrupdsSwMjTîia prf. OàgStj* 
czytelników T współpracowników a^pjggo^Życia"; 

v *I«ffSe!ł5ąe-”gó Sźcżególnie ~ uwadze znawcy indc: 
znawstwa i krajoznawstwa miejscowego .Starego 
Myśliwego". (DCN)

Ignacy Paderewski w radjo 
całego śwata

Mistrz Ignacy Paderewski, który tak dotychas 
stronił od mikrofonu i jeszcze ani razu w radjo w 
wystąpił — zdecydował się na danie koncertu. Kofr 
cert ten odbędzie się w sobotę, 12 października k i 
o godz. 16. . ,

Transmitować go będą wszystkie rozgłośnie Pi­
skiego Rad ja  oraz wszystkie stacje radjowe źwufe

W ten sposób słuchać będzie koncertc widK«P i 
mistrza tonów około 200 mil jonów ludzi w oifl |  
ś wiecie.

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Powieść H

Tl— Zresztą ja może będę żyl. Niema 
zgoła konieczności» abym musiał umierać.

Zacząłem go skwapliwie zapewniać, że 
będzie żył, ale sam wątpię o tem.

Od czasu te j rozmowy upłynęło kilka» 
naście godzin, ale stan jego w niczem się 
nie poprawia, owszem zdaje się nawet po* 
garszać. Ciągle powtarzają się bicia ser­
ca, duszność, omdlenia. Nie wiem, jak to 
dalej pójdzie. Zrobił się  przytem ogrom* 
nie drażliwy i wymagający. Marta nie 
może go ani na krok odstąpić.

Próbowałem jeszcze kilkakrotnie do­
wiedzieć się od niego przyczyny ow ej ta» 
jem niczej ucieczki, ale za każdym razem» 
gdy tylko rozmowę na to sprowadzę, milk» 
nie natychmiast, a voczy jego przybierają 
w yraz takiej trwogi, że nie mam serca 
dręczyć go pytaniami. Ostatecznie, co mi 
na tem zależy?. Dość, że stało się niesz*

częście i oby na tem tylko był koniec! y 
Trzecia doba księżycowa, 66 godzin 
po wschodzie słońca, pod P la  tonem» y 

w  drodze na wschód . 
Przypuszczenia Varadola zawiodły 

kowicie. Przedostanie się z wozem p 
środek pierścienia Platona jest czy ^  
niepodobieństwem. Musimy okrążyć,  
cuch Alp, co niezmiernie przędła*9 ® 
drogę. Ale niema innej rady. t ^

Mało co ponad 30 godzin ^
wschodu słońca, gdyśmy stanęli P0**  ̂
niami Platona, zrobiwszy w ty® ^ . 
blisko sto kilometrów drogi, po S1 j 
co prawda, wyjątkowo gładkim. . j j 

Olbrzymi, mierzący dzieVriçcd*1 i 
kilka kilometrów średnicy, jkr*3
tona tkwi w północnej k ra w ęd z i  ̂
Dżdżów. . ijjgji i

Pasmo przerwane jest tylko vr J - ^  
miejscu szeroką doliną poprzeczny
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dział REUGUNY

0  ważności Mszy św.
Jeżeli wykorzystać chcemy wszelkie łaski, Jakie 

f mn nastręcza Msza św., natenczas winniśmy prze. 
dewszystkiem zapoznać się ce skutecznością właści­
wego jej słuchania. Słuchając Mszy św., oddawaj» 
jny przedewsaeystkiem należytą cześć Trójcy Prze. 
najświętszej, módlmy się o rozwój Kościoła św.* 
8 potem prośmy Boga, aby odpuścił nam grzechy, 
udzielił nam nadal swej pomocy i  opieki i łask do* 
cresnych. Bóg Ojciec za ofiarę zasług dokonanych 
przez przelanie krwi swego Syna z pewnością nam 
pie odmówi swej łaski, obdarzy nas cnotami i ut= 
wierdzi nas w  dobrem, aby nam się dobrze działo 
ta  na ziemi, abyśmy stali się godnymi wiecznej 
szczęśliwości, gdy nam przyjdzie opuszczać ten  
padół ziemski. Ale Mszy św. słuchajmy ze skru­
chą, pokorą i najwyższą pobożnością. Św. Bernard 
orzekł, że Msza św. ma wówczas większe skutki niż 
odbywanie długich i dalekich pielgrzymek nawet 
do miejsc cudownych i świętych, bo we Mszy św« 
zawarte są wszystkie skarby i  owoce, jakiemi 
Chrystus Pan przez mękę swą obdarzył Kościół 
święty.

Msza św. obfituje w  błogie skutki nie tylko 
dla nas, ale m a także moc wybawiania dusz w czy. 
sen pokutujących i  niesienia im ulgi. O tem win. 
niimy zawsze pamiętać właśnie podczas Mszy św. 
i ta  desze anarłych się modlić, jeżeli chcemy, aby 
i o nas kiedyś pamiętano. Pan Bóg policzy nam to, 
jako dobry uczynek i  stokrotnie wynagrodzi.

Pamiętając o innych, możemy i powinniśmy 
mieć także i  swoje dobro na  oku i  jeszcze za żyda  
postarać się o to, aby kiedyś po naszej śmierci i  za 
nas odprawono Mszę św. Święty Anzelm, który 
naucza, że Msza święta odprawiona i wysłuchana 
za życia naszego przyniesie nam pewniejsize kon 
rzyści niż po śmierci, słusznie zaznacza, że odpra­
wianie Mszy świętej po naszej śmierci zależy od 
innych osób, które nie zawsze o nas pamiętają, albo 
co gorsza nawet całkiem o nas zapomnąć mogą.' 
Msze święte, o które się człowiek za życia postarał 
i których z nabożeństwem wysłuchał, idą z nim po 
jego śmierci przed sąd Boży i  tam  przemawiają 
za nim i wołają o miłosierdzie dla niego.

Powiedziano w Ewangelji: „Szukajcie nasam- 
przód Królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego, a  
wszystko będzie wam przydane*. Te słowa niechaj 
nas odprawiono Mszę św. Święty Anzelm, który 
myśl powyższych wywodów, a  z pewnością nikt te . 
go nie pożałuje. Zawierają one obietnicę samego 
Boga, a  On nas nie zawiedzie. On nam już tu  na  
ziemi wynagrodzi czas i trud na ten  cel poświęco* 
ny. Są oczywiście osoby, które ze względu na swe 
stanowisko, wymagające posłuszeństwa względem 
osób innych, nie mogą opuszczać swych obowiąz.

ków i porzucać pracy i dla tego- podczas tygodnia 
Mszy św. słuchać nie mogą. Ci niechaj się z tego 
powodu nie martwią, niechaj będą pewni, że chęć 
słuchania Mszy św. policzy im Pan Bóg za czyn 
dokonany, bo Pismo św. mówi: „Lepsze bowiem 
jest posłuszeństwo, niili ofiary".

Kto jednak ma możność częstego słuchania 
Mszy św., ten  niech z tego skorzysta i to jak naj. 
częściej. Sam Pan Jezus objawił św. Matyldzie: 
„Kto w ciągu życia będzie słuchał nabożnie Mszy 
św., w chwili zgonu będzie pocieszony od Aniołów 
i  Świętych Patronów swoich, który go obronią od 
wszelkich sideł szatańskich",

Wiara 
św. Ludwika

Za czasów Ludwika IX króla francuskiego, w 
jednym z kościołów Paryża objawił się Pan Jezus 
w postaci dziecięcia w świętej Hostji. Objawienie 
to  powtarzało się dłuższy czas. Dano znać o tym 
cudzie świętemu Ludwikowi i  spodziewano się, że 
1 on z tysiącami pospieszy do kościoła, aby ten cud 
obaczyć — ale święty król nie poszedł do kościoła.

Wszyscy się temu bardzo dziwili, nie mniej jak 
samemu cudowi, bo wszyscy znali wielką miłość 
świętego króla ku Jezusowi Panu, wszyscy go już 
za życia mieli za świętego i wiedzieli, że codziennie 
kilku. Mszy św. słucha z największem nabożeństwem. 
Ponieważ nie mogli sobie wytłomaczyć tego dziw­
nego postępowania, posłali doń jednego z zaufa­
nych dworzan aby się zapytał króla, czemu nie 
idzie do kościoła, aby ujrzeć tak wielki cud i 
cześć oddać dzieciątku Jezus. Wtedy święty król 
odpowiedział:

„Oczywiście Pan Jezus nie zdziałał tego cudu 
dla wiernych, lecz dla niewiernych i  wątpiących. 
Ja  zaś do tych ostatnich nie należę, bo jeszcze ni­
gdy ani na chwilę nie wątpiłem, że Jezus Chrystus 
jest obecny pod postacią chleba i owszem tak  silnie 
i niewrzuszenie wierzę w ten artykuł wiary, jak 
gdybym ten cud na własne oczy widział. Niechaj 
jednak ci podziwiają to cudowne zdarzenie, którzy 
dotychczas nie wierzyli w obecność Pana Jezusa 
pod postacią chleba, albo o niej wątpili*.

Oto wiara prawdziwego chrześcijanina, oto wia­
ła ' która wiedzie do zbawiena. „Błogosławieni, 
którzy niewidzieli, a uwierzyli". Odrzucanie cudów i  
chciwość cudów z jednego płynie źródła — z niedo­
wiarstwa. Warto się nad tem głębiej zastanowić.

„HALLO EUROPA 3 5 4
3-lumpowy odbiornik modny i łani*

N a w y p ł. do  12 mics.

K. Lepeszko
Ryga, Avotu 23b, tel. 31865.

Polonja Zagraniczna
B a cn ita  istnienia Światowego Związku Polaków; 

z Zagranicy upłynęła w sierpniu b. r. W związku i  
tą  rocznicą zarówno prasa polska w krają, jak 1 
zagranicą poświęciła Związkowi cały szereg arty-4 
kałów, podnosząc jego zasługi nad scementowaniens 
wielkiej Połonji Zagranicznej w jedną rodzinę, moc-, 
no związaną z Narodem Polskim.

Nawy numer „Polaków Zagranicą*, organu Śwuk 
towego Zw. PoL z Zagranicy (za  miesiąc wrzesień 
przedstawia się okazale. Wydany na dobrym pa-t 
pierze, zawierający bogatą i różnorodną treść or&n 
uzupełniony dodatkiem „sport i  wychowanie fizycx-v 
ne* — powinien, tak  jak  i  inne wydawnictwa! 
Związku, znaleźć się w świetlicy każdej organizacji 
polskiej orax w ręya każdego działacza społecznego.!

Adres Redakcji tego pisma: Warszawa, Mazo­
wiecka 1 BI. 5. -1

Piesz» z  Paryża na Sowiaiec. Dwaj członkowie, 
polskiego stowarzyszenia z Argentevil pod Pary-j 
żem, Pompa i  Pachołczyk, wyruszyli pieszo na So4 
winiec, ażeby 5 października b. r. złożyć n a  kopcuf 
im. Marszałka Piłsudskiego ziemię, zabraną z Notre 
Dame de Lorette.

Najwyższa organizacja Polaków w Czechosło­
wacji —  stworzona. Na posiedzeniu zastępców? 
wszystkich stronnictw polskich i  naczelnych organie 
zacyj, które się odbyło w czeskim Cieszynie, nchwa-J 
łono regulamin dla „Naczelnej Rady Polaków w] 
Czechosłowacji**. Będzie ona najwyższą reprezenv 
tac ją  Indu polskiego w Czechosłowacji i  czynnikiem!] 
decydującym w najważniejszych sprawach życia 
polskiego. U

Członkami Naczelnej Rady Polaków w Czecho­
słowacji są przedstawiciele polskich etonnictw poli-! 
tycznych oraz reprezentanci najważniejszych cen-0 
tralnych organizacyj gospodarczych, kulturalno^ 
oświatowych i społecznych. 4

Krawiec męski i  damski
D. Miłasz

Wykonuje obstalunki łanio,elegancko 
i sumiennie 

Ryga, Kalku iela 21 m. ?-a- Tel. 33742

czy nie jedyną na ie j 6tronie Księżyca, 
wiodącą ku Mare Frigoris, przez które 
trzeba nam się będzie przedostać w drodze 
do bieguna.

Pozostawiwszy tedy Woodbella pod 
opieką Marty, puściliśmy się obaj z Piot* 
rem naprzód pieszo. Wóz miał czekać 
naszego powrotu. — Okrążyliśmy krater 
w trzonie Platona od wschodu, postępując 
wciąż ku górze. Droga nie była tak łat* 
wa, jak nam się to z dołu wydawało. Spo­
tykaliśmy kamieniste poła i urwiska, kto* 
re trzeba było wymijać. Mimo to byliśmy 
pewni, że wóz zdoła tę drogę przebyć. By» 
liśmy obaj w  jak najlepszem usposobię» 
niu. Słońce, nie wysoko jeszcze ponad 
horyzontem świecące ,grzało nas w miarę, 
było nam ciepło i lekko; dookoła nas rdz* 
taczały się widoki zaiste cudowne! Zbocza 
skał, poprzerywane jak smoła czarnemi 
cieniami, iskrzyły się w oślepiającem słoń* 
cu całą symfonją cudownych, tęczowych 
barw. Deptaliśmy po skarbach, za jakie 
na Ziemi możnaby kupować królestwa i 
korony; wśród skruszałych głazów krwa­
wiły się ciemne rubiny, — żyły malachi* 
łów łyskały zdała, podobne do trawników, 
na których rozsypane odłamy onyksów i 
topazu świeciły jak kwiaty, — a czasem z

jakiej szczeliny, gdy wdarł się w nią pro­
mień słońca, wytryskała nagle tęczowa 
fontanna blasku, istna orgja światła, rozsz* 
czepionego w olbrzymich pryzmach kry­
ształu górskiego.

To niesłychane bogactwo, zgromadzone 
przez jakiś wybryk przyrody w jednem 
miejscu, oślepiało nas zrazu i oszałamiało, 
ale wkrótce przyzwyczailiśmy się tak do 
tego widoku i łych bezużytecznych tu dla 
nas skarbów, że deptaliśmy po nich, jakby 
po zwykłych krzemieniach.

Czarodziejskie otoczenie wywarło na 
nas jednak wpływ znamienity: było nam 
wesoło. Zapomnieliśmy o wszystkich 
zmartwieniach i kłopotach, o chorobie To- 
masza, o przebytych trudach i nieszczęś* 
ciach, o niebezpieczeństwach, które nam 
jeszcze grożą, nawet o niepewnej przy­
szłości! Cieszyliśmy się, jak dzieci pię­
knym rankiem i pięknemi widokami. Do 
niewygodnych trochę powietrzochronów 
przyzwyczailiśmy się zupełnie, a myśl o 
niebezpieczeństwie, jakiem groziła otacza* 
jąca nas próżnia, mimo świeżego wypadku 
z Woodbellem, nie maciła nam jakoś po« 
gody umysłu.
, Korzystając z lekkości naszych ciał na

Księżycu przy nieosłabionej sile mięśni,' 
przesadzaliśmy ogromne głazy lub skakali! 
z wysokich urwisk.

Te wybuchy dobrego humoru pow-j 
słrzymywała tylko myśl o konieczności! 
pośpiechu. Powietrza i żywności wzię* 
liśmy ze sobą na czterdzieści godzin co 
było wcale niewiele, zważywszy, że mogła 
zajść jakaś nieprzewidziana okoliczność, 
zmuszająca nas do zatrzymania się w. 
drodze.

W niespełna dziesięć godzin staliśmy^ 
już na przełęczy.

Przed nami roztworzył się widok na 
tajemnicze wnętrze Platona. Wał północ­
ny pierścienia, odległy od nas prawie o 
sto kilometrów, widniał wdali jak olbrzy*. 
mia, poszarpana piła, najeżona licznemi 
szczytami. Aż po ten kres rozciągała się! 
równina gładka, ciemnoszara, jak morze 
zastygłe i ciche. Tu i ówdzie tylko prze­
cinały ją nieco jaśniejsze, szerokie pasy,; 
z rozsianemi na nich zrzadka niskiemif 
kraterami, podobnemi raczej do płytkich’ 
kotlinek. U stóp naszych skała urywała; 
się od wewnątrz nadzwyczajnie bystro; 
nie było mowy, abyśmy się mogli tędy z 
wozem przedostać. (DCN)
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J . Krasowski Pod znakiem Żubra
liczył kilka tysięcy zorganizowanej młodzieży. Na­
stępują okresy wojny światowej, w alk o niepod­
ległość i  w skrzeszenia Wolnej i Niepodległej Polski. 
Ruch skautowy wciąż trw a, zmienia form ę pracy i 
w końcu* tw orzy Związek H arcerstw a Polskiego,, 
skupiający w swej organizacji obecnie przeszło 
rOO.OOO młodzieży.

Daleko jeszcze był lipiec 1935 r., gdy hasło —  ńa 
Zlot do Spały, rzucone w św iat, obiło się o uszy 
miljonowego bractw a skautowego. My, skauci, za­
mieszkali w Łotwie, również otrzymaliśm y zapro­
szenie staw ienia się n a  Zlot jubileuszowy do Spały. 
Kilka miesięcy przed Zlotem rozpoczęła się praca 
przygotowawcza do te j wyprawy. P raca zawrzała, 
jak  w mr®wisku. W Głównej Kwaterze Łotewskiej 
Skautowej Organizacji zastanawiano się nad sfor­
mowaniem reprezentacyjnej drużyny; w poszcze­
gólnych drużynach drużynowy głowił się nad tem  
kogo wydelegować. Ochotników była moc, lecz' 
trzeba było przestrzegać pewnych warunków i wo­
bec tego u nie jednego zabłysło zwątpienie i nie­
pewność, czy będzie należał do tych wybranych, 
którzy w yruszą do Spały.

Nareszcie zbliżył się odjazd 10 lipca. N a pod­
wórku Głównej K w atery Skautowej w Rydze pa­
nuje ruch. Zbiórka reprezentacyjnej drużyny, do 
k tórej weszło 56 osób, z których 22 polaków (z 
Rygi 13, Lipawy — 2, Daugawpilsu — 7).

Komendant wyprawy ustaw ia drużynę w  szere­
gu. Naczelnik skautów daje ostatnie przed odjaz­
dem zlecenia i życzy pomyślnych harców w Polsce.

Chorąży przyjm uje z rąk  Naczelnika chorągiew 
drużyny. M aszerujemy na dworzec.

N a dworcu ruch. Rodzice, krewni, znajomi przy­
byli pożegnać swoich harcerzy^ Tu mamusia daje 
przestrogi synkowi, tam  ta tu ś  troszczy sie by cze­

goś nie brakło w drodze, Odjeżdżający jednav 
pełnie się o tó nie troszczą, byle prędzej nocki ^  
szył w nieznany (niektórym), a  tak up iaJ*1’1: 
wymarzony kraj. gfe n 1\

Godzina 14 minut 27. Zawiadowca daje m v 
pociąg rusza. Dowidzenia!... Szczęśliwej i 
Pozostali, jak i my, powiewają husteczkamj, ! 
ciąg, nabrawszy rozpędu, prędko nas uniaL ir • 
próżnowaliśmy w wagonie. Zaczęliśmy nczyf ^  
wać łotyszów polski hymn państwowy i szerw^L 
skich piosenek, które miały być wykonanej

W Daugawpilsie przyłączyła się do nas W  
grupa skautów. Teraz byliśmy w p e łnym ^ j

Wieczorem przejechaliśmy granicę.,.

Spotkanie na granicy w Tur mont ach

Harcerstwo rozpoczyna nowy rok pracy

Uśmiechamy się w królewskiej Spalę!...
I  Rok 1935 upłynął dla polskiego harcerstw a pod 

jbasłem  — na Zlot do Spały! Z. H. P. doczekał się 
w  roku bieżącym swego pierwszego ćwierćwiecza. 
Aby ocenić i zrozumieć ćwierćwiekową pracę 
Z. H. P. należy zastanowić się, skupić swe myśli,

. odsłonić rąbek kartk i z minionych dziejów harcer­
stwa polskiego z 'r .  1911 i —  pozatem  — porównać 
przeszłość z teraźniejszością. ,

Idea skautingu, ‘ rzucona przez gen. Baden- 
Powella z ziemi W.' B rytanji w św iat, zaczęła pory­
wać m asy młodzieży.- :Fąla nowej idei nie ominęła i 
młodzież polską. Rok 1911 był początkiem ruchu 
skautowego wśród młodzieży polskiej. Placówki 
skautowe zaczęły powstawać w  różnych dzielnicach 
.kraju, młodzież garnęła się do - drużyn skautowych 
masowo, tak  że w przeciągu krótkiego czasu ruch

Co w  trawie piszczy
; p i  » s
>1 I I C
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Pozwolicie państwo, że, 1 ja  opowiem o swoich 
wrażeniach z wycieczki. .* Chociaż, osobiście, n a .w y- 

•cieczce... nie byłam ' Ale też i w rażenia o niej mam 
"całkiem... osobiste. ‘ Zapowiadała : się ta  : sławet­
na wycieczka pysznie — bo i kapelusze zostały 
wszystkie wykupione i agrafki hurtownie wyprzć- 

‘dane. Oj, narobili wycieczkowicze hałasu przed od­
jazdem, narobili, ale "więcej jeszcze po powrocie! Bo 
i słusznie! Przecież tyle cudów widzieli! Ogrom- 

•nie ciekawa byłam tych cudów, więc duchem sko- 
. czyłam do koleżanki. Wbiegłam zadyszana, bo 
ciało cięższe .od ducha, i pytam , i rozpytuję., Jakże 
to tam  w Polsce?" A ona, koleżanka moja, spoglą­
da na mnie zgóry (wyższa odèmhie o całą głoWę) i  
wzdycha i białka przewraca, bo właśnie krem  jakiś 

. robiła. Na wszystkie moje pytania odpowiada tylko 
westchnieniem —- ząb ją  okropnie bolał, więc le­
karstwo założyła i ust otwprzyć nie mogła. Zosta- 

• wiłam więc ją , życząc rychłego powrotu do zdro- 
. wia. W niedzielę- spotkałam Zośkę, co to  jeszcze 
.warkocze nosi takie, wa kosmyki — że to  niby 
do kosmetycznego gabinetu ma się udać, do Rygi.

■ Myślałam, że od niej się dowiem wszystkiego. N a­
stawiłam uszu,- aby niczego nie uronić. Zośka 

; wzięła mię pod rękę i zaczęła opowiadać. Ale nagle 
/cały potok deszczu spadł nam nâ głowy/ trdvż pd

H arcerstwo polskie w Łotwie rozpoczyna nowÿ 
rok pracy pod hasłem kształcenia starszyzny, wycho. 
wania i przeszkoleinia kierowników drużyn, za* 
stępowych i t .  d. oraz pod znakiem pogłębienia 
pracy w ewnętrznej w drużynach i ich wzajemnego 
zbliżenia.

W okręgu ryskim  starsze harcerstwo, kierow­
nicy pracy i harcerze starsi, zorganizowali w dniu 
14 września b. r. herbatkę, na której zebrało się 
przeszło 40 osób, przedstawicieli zarówno żeńskiego, 
jak  i męskiego harcerstw a polskiego. -» -

W b. m iłej atm osferze, p rzy  - pogawędkach, 
śpiewach, zabawach i tańcach bawiono się długo w
.noc. ' . " ■. " , . i

H erbatki tego rodzaju, organizowane częściej, 
mogą i muszą niewątpliwie przyczynić się do wza* 
jemnego zbliżenia starszej braci harcerskiej, a 
przez to  ułatwić wspólną pracę.

N azajutrz, w niedzielę 15 września b. r., odbyła 
się herbatka, rozpoczynająca rok pracy w groma*

i m

ran a  już n a  burzę się zbierało.  ̂ Z choatycznego 
■ opowiadania Zośki zrozumiałam,^ że na Helu były 
: małe domki, że n ik t ich (Zośki, nie domki!) nie 

pilnował i iuciekać można było na spacer. .A le czy 
, tam  ładnie ? — pytam . Aach, czy tàdiué, tego na­

w et opowiedzieć nie można! Alę.,, gdybyś wiedzia­
ła, jak  ładnie uśmiecha się Juruś!- Ty tego nie ,po- 

. tra fisz  zrozumieć!... Obraziłam się. • Poidałam, Zośce 
zimną dłoń, bo w ia tr mi srodze dokuczał i zawróci- 

’ łam do domu. Zośka ciągle w kimś zakochana, to 
: pewne nic i nie widziała, m yślałam ,. udąjąc się do 
_ naszego Związku. Tam już było rojno, jak w  ̂ulu. 

Koledzy i koleżanki pchali się do stołu, nà którym 
siedziała F ranka: ona zawsze przemawia z podwyż­
szenia, Do uszu mych doleciały je j słowa* „Na grób

- Niezńaniego żołnierza, poszliśmy całą defiladą11..»
. Po chwili każdy wziął się do swego normalnego za­

jęcia: kto do gazet i tygodników, kto — do radja,
' aby je  ciągle kręcić, jak  katarynkę, przysłuchując 

się wydawanym dźwiękom, podobnym do charczenia , 
' * zduszonego nagle stworzenia. Rozejrzałam się do-
- koła, do kogoby przypuścić szturm i skonstatowa- 
. łam, iż Hąnka zapewne zaspokoi. moją ciekawość,

gdyż włąśnie z wielkim entuzjazmem wykrzykiwa­
ła : „Niech żyje obóz ■propagandowy! Talci obóz to 
rozumiem!" Zbliżyłam 'się do niej, aby usłyszeć co! !

dzie starszo —  Harcerskiej S6 drużyny;
Pozatem polskie drużyny rysMe przed na­

poczęciem ro k u . pracy odbyły wspólną spowiedź i 
przystąpiły dó Komunji św.

Ostatni rozkaż naczelnika skautów Jotéwsüd ; 
druha J. Dombrowskiego z dnia 10 września b. ł > 
przynosi ze sobą zapowiedź terminu Walnego m i 
brania członków LSCO, zwołanego na 3 ïstopiü j 
b. r . o godz. 15=ej. Walne zebranie poprzedzą:i®, 
fere&cje kierowników wilcząt (zuchów, czyli,' j*5 
się ich projektuje nazwać ,,staburadzeni“), stan»- 
go harcerstw a oraz ;Wszystkich kierowników p*f 

.harcerskiej.' P ierw szą.i .druga odbędą się w dw 

.2  listopada W godz, 18—21, trzecia — 3 
w godz. .9'—-14. ■ '

Wnioski, propozycje i referaty ca konferencji, ; 
czy Walne Zebranie LSĆO, należy nadsyłać do 1 
października b. r  ',

. Na komferencji. wszystkich kierowników P&! . 
' harcerskiej względnie ńa Walnem Zebraniu ch®' 

ków organizacji zostaną obrani kandydaci na p** 
_stawicieli poszczególnych narodowości w : 
oraz na ich zastępców. ' ' ._____

o tym  obozie. N iestety! H a n k a  spojrzała nagle®#
fotografję, którą już trzymała w r§^u * zaponuu*, ■ 
ła" o obozie. , Rozpoczęły . się znów westch^ft ■  
apostrofy do Zygmusia, którego fotografię ^  ® 
oglądała. Nie uwierzycie' państwo! I . «  
uwierzyła, gdyby ktoś- opowiadał, że Hankę zaj 
ją  jakieś ziemskie uczucia.

Zmartwiona srodze . chwyciłam się os™ o 
deski, ale nie ratunku tylko stołu,. bó tam ^ 
cały stos fotogrąfij z wycieczki. Çxekawa 
rio i teraz jestem —  Wieliczki, i kaplicy * 
Porwałam . pierwszą z * brzegu i... zobacff** 

s*wszystko, • raczej wszystkich wycieczkowic»>ff>̂ (( 
dzących rzędem — jak jeden mąż — i 
papieru z nadpisem; Wycieczka! — No, P°®^ ^
sobie, nietrżeba wcale odkrywczego 
stwierdzić, że to wycieczka,

móJgUt
sa, a  nie lacieczka. ^  

łam jeszcze kilka, a  tam... sami tylko 
wie, no i kilka Celinék zapewne. Rzuciłam
żą fotograf je, ale nie dałam jednak za 
zabrałam się do „Naszego Życia". I *u.W3 f  
Magdalena, pełna wrażeń z tunelu, któiycn 
tą  był péwniè też jakiś Zygmuś, zaspokoi «g 
moją ciekawość. Nie wiele, co prawdą 
lecz jakie — takie wrażenie z tej w yciecw  , ^  
™îap. lttórei —- ćzvżbv i— rmnktem kulpuna }mieć, której — czyżby — punktem 
był. tunel?.,;

JLiepaja, we wrześniu 1935 r. Bohu**
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